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Poznań^ 26 stycznia. Kończymy dzisiąj wedle
,n grzędowych zapisków stenograficznych sprawozdanie z obrad 
8’ izby poselskiéj sejmu pruskiego z dnia 16 stycznia, tyczących 
—4,ę uwolnienia uwięzionych posłów polskich.
iwa, Poseł Schollmey er przemawia za wnioskiem komisyi. 
sza-tsestya ta, powiada mówca, straciła palącą nagłość, którą od­

uczała się przedtćm. Mówca niechce wdawać się w obszerne 
icenienie tćj sprawy i zwraca tylko uwagę, że posłowie ci

0 a i czerwcu r. z. zostali uwięzieni a w listopadzie dopiero obrani, 
-i-l est pytanie, czy interes narodowy polski da się bez wszystkiego 

identyfikować z interesami pruskićj izby poselskiéj. Śledztwa 
je prowadzi rząd, ale je prowadzą sądy krajowe, one badają 

eas ¡kto, a rząd nie może w żaden sposób dostarczyć tu faktów, 
fąl zaś odmówił detalicznego opowiedzenia całćj historyi, po-

, ,,0(j)ieważ w stadyum przedśledztwa jest to niestósownćm i niepo- 
jbném do wykonania. Jeźli mówiono, że skład sądów wzbu-

-----a nieufność, to istnieją jeszcze dawne dobre tradycye pru-
kiego stanu sędziowskiego. Zaczepiono sąd stanu, — mówca

■ njznaje że to jest nieszczęściem, że sąd stanu istnieje, je-
'1 mł także nie utworzono go ad boc. Mówca prosi, aby zrobiono 
. pckojny i chłodny użytek z artykułu 84 konstytucyi; gdyż 

jdy zatrzymały jeszcze tak znaczną resztę niezawisłości, że
___ lalka z niemi ma wiele słusznych powodów przeciw sobie. Po-
y po rody, dla których wniosek komisyi przemawia za uwolnieniem 

osia Sulerzyckiego, niechaj zdaniem mówcy, posłużą także
nie. a korzyść posła Łubieńskiego.
^77 Wicemarszałek Unruh; „Poseł Wegner ma głos przeciw 
v*ezJnoskowi komisyi.“
tru- Poseł Wegner: „Po ścisłem zbadaniu, jakiemu poddano 

([Cipki zasadniczą stronę naszego wniosku, nie będę was więcćj 
idnił, panowie, wyjaśnieniem go jurystycznćm. Niemogę się 
icież powstrzymać od objawienia przykrego wrażenia, ja- 

każden doznać musiał po przeczytaniu z bezstronnym 
ikojem otrzymanego cd p. ministra sprawiedliwości spra- 
dania sądu stanu z dnia 28 grudnia r. z. Panowie! gdy od 
dawna toczy się śledztwo, gdy od 8 już miesięcy kazano 

iłom ślęczeć w więzieniu, sąd stanu dotąd przecież nie umiał 
’ ret stanowczo oznaczyć, jak dalece obciążonymi są posłowie

¿_  ięzieni! Czyż wśród takiego położenia rzeczy nie można mi-
iem ma wolnie powziąć myśli, która wreszcie była już tutaj wyrze- 
roc®* ną, że w ogóle ani nie jest badaną ani określoną zbrodnia, 
[244J że takowa ma być dopiero zrobioną, że chcą wydobyć 
lsTrzpkarżonych te właśnie zeznania, któreby się dały zastóso- 
ili gru-P° mniemania z góry powziętego, że żądają od świadków 

° bań dotyczących zbrodni, która może nie istnieje, Pozosta- 
[256]Wc panowie, waszemu rozpoznaniu całą tę smutną sprawę, 

—-—-Wolę sobie tylko zwrócić pokrótce waszą uwagę na punkt, 
•id przy rozprawach rzeczywiście nieporuszony. 

przędą- „Panowie! Jest to faktem moralnie przez głos całćj Europy 
ić bara- anym, iż obecne powstanie w Polsce jest walką o prawa 
J.249] ¡r&rantowane konstytucyjnie, i o przywrócenie stanu pra- 

ego który Rosyanie zdeptali nogami.
2 „Również jest faktem, iż my i nasi ziomkowie berłu pru- 
y poddani bez różnicy stanu, wyznania religijnego i poli- 
^nego najgorętsze żywimy sympatye, aby wypadek owćj 

jnych $(l¡i był pomyślnym, żywimy sympatye, panowie, które naj- 
a na * ićj przez was powinny być zapoznanemi w obec wielkićj 
„zum ił Btji narodowćj, poruszającćj dzisiaj tak wasze, jak i wszy- 

J ‘A szlachetnych mężów w Niemczech umysły. Otóż wyraz 
dłem. i ’^nipatyi jest mniemanym występkiem, który posłów na- 
G&CXX * rzucił do więzienia. Przyznacie przecież panowie, że 
«o»»»11 naturalny wynik sympatyi tych musíala się zrodzić po- 

niesienia pomocy powstaniu przeciwko rządowi barba- 
■fekitmu. O równoczesnych działaniach przeciw Prusom, 
hzecz ta doszła do wiadomości publicznćj, żadnćj niema 

‘»ki, przeciwnie panowie, wszystkie urzędowe, autentyczne 
Rządzenia rządu narodowego w Warszawie świadczą, iż 

skierowane jest jedynie przeciw Rosyi. Gdyby zaś

imaniu Prus w swój zależności, utworem rządu rosyj- 
lub rosyjskićj policyi.

«Panowie I niezaprzeczoną jest rzeczą, iż mimo tak licz- 
aresztowań, rewizyi policyjnych i wojskowych, które do- 

^ziennie u nas się dzieją, nigdzie spokój publiczny ani 
nie był zakłóconym; jest dalćj faktem nawet przez 

dewski niezaprzeczonym, że przez cały ciąg powstania 
¿zą przez granicę ludzie, broń i przyrządy wojenne: 

,;wigc można w ogóle mówić tutaj o jednoczesnćm działa- 
kfzeciw Prusom? Dla tego też panowie, mamy to nie- 

e Przekonanie, iż żaden sąd pruski, nawet sąd wyjątko-
/ Powinien się znaleść, któryby mógł uwięzionych posłów 
-Winnych zbrodni im zarzuconćj. Zkądże tedy panowie, 

współczucia usprawiedliwionego i naturalnego ma być 
‘ uważanym za występek? Panowie! twierdzę bez waba- 
' Przyczyna tego leży w postępowaniu i stanowisku, jakie 
Królewsko pruski od początku zajął w sprawie polskićj.

0 P0,dzjelają nie tylko nasi ziomkowie i — jak to mogę 
ozo oświadczyć — niezmierna większość ludu pruskiego,

^wet i w wysokiej tćj izbie znalazło ono niedwuznaczny

»nowie' Przypomuijcie sobie obrady w wysokićj tćj 
początku ubiegłego roku z powodu kwestyi dotyczącćj 

■c.'i. Jeden z najznakomitszych waszych członków sza- 
' ij z Dusseldorfu jasno oznaczył w ówczas w świetnćj 

" stanowisko, jakie izba zajmowała naprzeciw rządu

w sprawie polskićj a które jak sądzę, dotąd w nićj zajmuje. 
Pozwólcie mi panowie, z znakomitćj mowy tćj przytoczyć dwa 
tylko ustępy, które najlepićj stanowisko te określają.“

„Wice Marszałek Uuruh: „Izba nie będzie się temu 
sprzeciwiała.“

Poseł Wegner: „Szanowny poseł rzekł wówczas zwraca­
jąc się ku ławce ministrów:

(czyta) i
„„Gdybym widział przed sobą na ławce ministrów

męża, któryby był już dał świadectwo daleko sięgającego 
poglądu i serca pełnego uczucia sprawiedliwości, zapytał­
bym go, czy jego konwencya przypomina także traktaty 
z r. 1815, czy przypomina zagwarantowane w nich na 
piśmie prawo Polaków, iż wolno im żyć pod własną, 
samodzielną konstytucyą, czy przypomina zagwaranto­
wane w nich na piśmie prawo tak dla Prus jak i dla 
Europy, że w Warszawie panować ma nie car rosyjski, 
lecz król polski 1

„„Jakaż się otwierała sposobność dla rządu naszego 
przy pojawiających się nagle zawikłaniach, do polityki 
pozytywnćj, twórczćj i boga tćj w owoce 1 Gdyby ministe- 
ryum nasze pochwyciło było w swą rękę owę kwestyą 
polską z szczerym zamiarem wydobycia nareszcie Europie 
z nogi tego ostrza, i zagojenia tćj przestarzałćj rany 
europejskićj, jakież byłoby tćm samćm zajęło stanowisko 
w własnym kraju i w Europie 1““

„Panowie! nie waham się twierdzić otwarcie: gdyby 
w ówczas królewski rząd posłuchał był szlachetnego głosu tego, 
który nie tylko był głosem znacznćj większości tćj izby, lecz 
i większości całego kraju, nie bylibyśmy dzisiaj znagleni panowie, 
naprzykrzać się wam naszym wnioskiem. Nie waham się twier­
dzić, iż jedynćm źródłem mniemanćj zbrodni naszych posłów 
jest owa solidarność, którą zaciągnął rząd królewski z panują­
cym obecnie w Warszawie satrapą.

„Panowiel Nie zapoznamy przecież, iż stanowisko rządu, 
któren przyjmuje na siebie w dziedzictwie wspólność 
w olbrzymićj zbrodni politycznćj, jest pod każdą miarą smutne, i 
Nie zapoznamy także, iż rząd niełatwo się zdoła wyplątać 
z skutków przekleństwa, towarzyszącego wszelkiemu złemu 
czynowi. Sądzimy przecież panowie, iż zadaniem jest repre­
zentantów ludu przedstawiać ¿utaj głos sumienia publicznego 
i wskazać królewskiemu rządowi drogę prawa i sprawiedli­
wości. Jesteśmy przekonani, że wysokiej izbie przynależy 
zwrócić głos do rządu królewskiego, iż droga którą obrał, nie 
jest prawdziwą, aby zatćm wyrzekł się uczestnictwa w fałszy­
wym kierunku. Sądzimy panowie, iż reprezentacya ludowa 
wyświadczy tćm samćm rządowi prawdziwą i trwałą przysługę. 
Panowie! Otóż przedstawia się wam ku temu odpowiednia 
sposobność. Nie zamykajcie serc waszych szlachetniejszym 
uczuciom. Bądźcież sprawiedliwymi i wielkodusznymi, głosuj­
cież za naszym wnioskiem! Wyświadczycie przez to nietylko 
prawdziwą, a może dla najbliższćj już przyszłości skuteczną 
przysługę królewskiemu rządowi, lecz zdobędziecie sobie zara­
zem najgłębszy szacunek całćj cywilizowanej Europy.“

(Brawo! w polskićj frakcyi.)
Po pośle Wegnerze zabiera głos poseł leszczyński dr Me- 

tzig, którego mowę cJą już powtórzyliśmy wnrze 18 naszego 
pisma. Po pośle leszczyńskim uczyniono wniosek o zamknię­
cie dyskusyi, ale wtćm zabiera głos p. minister sprawiedli­
wości.

Minister sprawiedliwości hr. ZurLippe: „Panowiel 
Stanowisko jakie zajmuje rząd w tćj kwestyi, już na dawniej- 
szćm posiedzeniu miałem zaszczyt wyłuszczyć. Zdaje mi się, 
że na tćm zależy, aby sobie uprzytomnić interesa sprawowania 
prawa karnego, a potćm rozstrzygnąć, czy interesa, jakie izba 
mniemała módz podnieść jako przemawiające za obecnością na 
sejmie czterech uwięzionych, są ważniejsze od interesów spra­
wowania prawa karnego. Miałem zaszczyt wykazać, że man­
dat uwięzienia wydano przeciw dwom z tych panów na zasa­
dzie §§ 61 i 62 kodeksu karnego, z powodu zbrodni stanu, i 
dwóch na mocy § 66 kodeksu karnego z powodu czynów przy- i 
gotowawczych do zbrodni stanu.

„We wszystkich tych przpadkach uwięzienie było zupełnie 
prawnie koniecznćm, aby zapewnić przebieg sprawy, gdyby 
wyrzeczono, iż winni, zapewnić wykonanie kary, i ażeby zapo- 
biedz kolluzyom. Zupełnie niepodobna skutecznie dalćj pro­
wadzić śledztwa, gdyby się nie zachowało środków ostróżnych 
prawami zapowiedzianych i gdyby oskarżonych wypuszczono 
z więzienia. Przebieg śledztwa mocnoby się uszkodził, gdyby 
więźniowie ci choć tymczasowo mieli być wypuszczeni. Cóż 
temu przeciwstawiają jako interes reprezentacyi krajowej? 
Powiadają, że powiaty, które ich wybrały, nie miałyby repre­
zentacyi, że znaczne zaufanie objawiły dla uwięzionych, że 
więc wybrani i tutaj powinni zająć swe miejsca.

„Panowiel Ostatnie alinea artykułu 84 w ogóle wrałoby 
się nie dało poruszyć, gdyby niektórzy wyborcy nie byli się wi­
dzieli spowodowanymi powierzyć mandat osobom, które sądy 
już były uwięziły. Leży zatćm na dłoni, że ten jeden wzgląd 
bynajmnićj nie może rozstrzygnąć, jeżeli się rozważy, którym I 
interesom należy dać pierwszeństwo, które mają ustąpić. Ale i 
trzeba będzie się zastanowić nad mojćm zdaniem, to jest, dla i 
jakićj zbrodni każdego śledztwu poddano, czy zbrodnia jest . 
ciężką i wielką, jak wielką jest kara, jaki charakter ma zbro- i 
dnia. Panowie! Zbrodnia będąca tu przedmiotem śledztwa, 
jest zdradą stanu, lub są to czyny przygotowawcze do zdrady 
stanu; jest to zbrodnia skierowana także przeciwko artykułowi

Doniesienia

Środa, 27 stycznia 1864. ___________________Jte 21.
1 i 2 naszćj pruskićj konstytucyi. I bardzo nam należy roz 
ważyć czy nie widzi się stosowniejszą, by ci panowie, którym 
kamergerycht zarzuca, iż są podejrzani o zbrodnią skierowaną 
przeciwko artykułowi 1 i 2 konstytucyi pruskićj, i których tćż 
dla tego uwięziono, by ci panowie, powiadam, przedewszyst- 
kićm się oczyścili z ciężkiego podejrzenia, zanim zajmą miej­
sce w tćj izbie.

„W komisyi stawiono wniosek, aby ze strony rządu nastą­
piło bliższe wyłożenie faktów. W ten sposób, jak to pytanie 
postawiono żaden z mówców tego przedtćm nie wspomniał, 
tylko że kamergerycht wzdragał się udzielić faktycznćj komu- 
nikaeyi. Kamergerychtu zapytano się, o jakich faktach jest 
mowa, jakie istnieją dowody na uzasadnienie podejrzenia, iż 
posłowie itd. Od chwili, w którćj wytoczonćm jest przedśledz- 
two przeciwko komu, postępowanie może się tylko ukończyć, 
albo że prokurator z przyzwoleniem sądu zaprzestanie procesu, 
albo że sprawa rozstrzyga się w rozprawie głównćj przed są­
dem. Jakie są dowody, jaką do nich wagę przy więzy wać na­
leży, może się tylko wykazać w rozprawie głównćj. Żaden sąd 
pruski nie może w przedśledztwie podać dokładnie i pozyty­
wnie, jakie są dowody przeciwko oskarżonemu. Wprawdzie 
przy postawieniu wniosku o uwięzienie podane być muszą 
pewne fakta i dostarczone dowody; ale skoro przedśledztwo 
jest rozpoczęte i sędzia tą sprawą się zajmuje, zbiera on mate- 
ryał i niema nikogo, o którym powiedziećby można, że podaje 
on specyalnie szczególne fakta, ale zestawia się późnićj dopiero 
oskarżenie, które jest rezultatem działania sądowego, dopiero 
wtedy można powiedzieć, iż podane są pewne fakta.

„Odniesiono się więc do mego oświadczenia, iż w tćj chwili 
pracują nad skargą, że ogólna część już jest skończoną, i po­
wiedziano: dlaczego nie przedłożono części ogólnćj ? Pano­
wie I Dopóki działanie sądowe nie jest publicznćm, nie można 
publikować części oskarżenia. Nie mogę tedy oddać części 
oskarżenia ku publicznemu ogłoszeniu, byłoby to przeciw 
istniejącym postanowieniom prawnym. Ale tćż odemnie nie 
żądano, aby tego rodzaju ogłoszenie dopełniono.

„Poseł Jung oświadczył naprzód, że kamergerycht chciał 
pokazać izbie swoje stanowisko. Muszę zaprotestować przeci­
wko temu. Kamergerychtu obowiązkiem było rozważyć i spo­
kojnie orzec, jak się ma zachować :w obec takich domagań się 
o komunikacye z toczącego się przedśledztwa; rezultat wypo­
wiedział mi spokojnie i rozważnie i zakomunikowałem go ko­
misyi. Nie może być o tćm mowy, iżby kamergerycht w obec 
tćj izby chciał sobie czego pożwalać. Przeciwnie trzeba mi 
zaprotestować przeciwko takićj krytyce, jakićj użył szanowny 
poseł o kamergerychcie, i nie mogę zezwolić, aby to było przy- 
zwoitćm w obec pruskiego sądu. Pruski kamergerycht zażywa 
jeszcze najlepszćj sławy w państwie pruskiem i nie zasługuje 
na nieufność! I jeżeli powiedziano, że sądy są zawisłe od 
rządu, muszę przeciwko temu znów zaprotestować jak najmo- 
cnićj, i tych, którzy takie twierdzenia podnoś ą, odesłać do ar­
tykułu 86 konstytucyi; sądy są samodzielne i biada tym, któ­
rzy im tćj samodzielności chcą zaprzeczyć.

„Mówiono o tćm, że tworzy^się sztuczną zbrodnią stanu. 
Panowiel Jest to zarzut tendencyjnego postępowania, że sądy 
nie osądzają spokojnie i objektywnie faktów. Muszę to ode­
przeć z wszelką stanowczością. Mówiono o sypatyach dla prze- 
wodzców świętćj sprawy ludu. Panowie! Jesteście posłami 
pruskimi, a jeżeli są to poruszone sympatye dla kraju pru­
skiego, cała izba zgadza się w tćm; jeżeli zaś mówią, że nie­
słusznie uwięziono osoby, dla tego że są przewódzcami świętćj 
sprawy swego ludu, sprzeciwia się to pojmowanie prawu pru­
skiemu. Inny mówca powiedział, że urzędowe oświadczenie 
rządu narodowego wskazuje, iż nie chodzi o oderwanie części 
pruskiego obszaru od całości, ale tylko o przeprowadzenie we­
wnątrz państwa rosyjskiego pewnego prawa mieszakańców. 
Skierowałbym do szanownego posła pytanie: co to jest za 
urzędowe oświadczenie bezimiennego rządu w Warszawie? Nie 
mogę wierzyć, iżby z takich dokumentów miano wywniosko­
wać, że sądy nasze znajdują się na fałszywych drogach.

„Panowie! W interesie^ wymiaru sprawiedliwości stara­
łem się dowieść, że porzeba, aby ci uwięzieni pozostali w wię­
zieniu. Sądy zarzucają im zbrodnie, które karzą się najcięż- 
szemi karami, zarzucają im zbrodnie, które zmierzają przeciw 
konstytucyi państwa pruskiego. Nie wiem, czy nad dobrćm 
państwa pruskiego radzić chcecie z osobami, które nie oczy­
ściły się jeszcze z podejrzenia na nich ciążącego, ale od rządu 
żądać nie będziecie, aby obradował z osobami takiemi nad do­
brćm ojczyzny. Takie żądanie z mćj strony muszę odeprzeć, 
a mniemam, że byłoby to żądanie, którego nikczemność (Nie­
drigkeit) spaść by musiała na tych, którzy je stawiają.“

Postawiony przed mową pana ministra wniosek o zam­
knięcie dyskusyi cofaięto. Przemawia więc

Poseł dr. Wa 1 de ck: „Panowie I Dawniejsza uchwała 
równa się rezolutom dowodowym, które zwykły dawać sądy, 
a o których mówią, że wypowiadają już przyszłą decyzyą. 
Izba nie byłaby powzięła owćj uchwały, gdyby nie była tego 
zdania, jak to już wtedy jako zasadę wypowiedziano w spra­
wozdaniu, że trzeba nam złożyć dowody, jeźii mamy zaniechać 
prawa naszego wedle 84 artykułu konstytucyi. Otóż dowo­
dów nam niezłożono, ani nam nie dał minister sprawiedliwo­
ści rzeczyisćj wiadomości o przedmiocie śledztwa, ani tćż 
znaleźć nie można takićj rzeczywistćj wiadomości w sprawo­
zdaniu kamergerichtu. Ztąd wynika koniecznie, że jeźli izba 
chce pozostać konsekwentnie przy opinii, którą się kierowała, 

i musi także teraz głosować za uwolnieniem czterech oskarżonych
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Panowie! P. minister sprawiedliwości w zarzutach swych po­
wtórzył teraz tylko, co już albo sam był powłedzieł, albo inni 
przy dawniejszych rozprawach. Mówią o* interesie wymiaru 
kary, o interesie, jaki w każdym razie ma wymiar kary w tćm, 
iżby ci, których sąd pociągnął pod śledztwo, których nawet 
może uwięziono, nie opuszczali więzienia za wdaniem się ja- 
kićjkolwiek władzy nieuprawnionéj. To jest interes karny pra­
wnie uzasadniony. Temu interesowi sprzeciwia się artykuł 
84. Gdyby interes on był ogólnie koniecznym, na co tu 

■przycisk kładziono, nie mogłoby tu być wcale mowy o artykule 
84, jak to już wielokrotnie powiedziano. Izba ta stoi więc na 
iuném stanowisku i kieruje się ona innemi powodami, obok 
interesu formalnego w wymiarze kary. Do powodów tych na­
leży znów nie tylko, aby obwód wyborczy nie był bez zastępstwa, 
iżby bez posła jednego obejść się nie można. Panowie! Przy 
wniosku pp. Barrego i Fresego dostatecznie już udowodniono, 
iż na takie powody nie ma się właściwie względu. Ja sam, 
jako i inni mówcy wynieśliśmy artykuł 84 z téj podstawy czy­
sto formalnéj na wysokość należną, tj. że deputowany, którego 
wysłał tu który okręg wyborczy, którego naród tu wysłał, ma 
prawo do tego miejsca, i że zaczepka, którą nań wymierza rząd 
i sąd w rzeczach politycznych, nie może być powodem, aby mu 
prawa tego odbierać.

„Izba nie stoi tu więc na gruncie prawniczym, i jak mnie­
mam — i to miałbym do zarzucenia obu sprawozdaniom ko- 
misyi sprawiedliwości — komisya sprawiedliwości nie jest 
w tym razie trybunałem, choć do nićj należą jak najzdolniejsi 
prawnicy. Kwestyą tę można było przekazać każdćj innéj ko- 
misyi, do ktôréjby może jeden tylko prawnik należał. Chodzi 
tu o kwestyą polityczną, chodzi o prawa izby polelskiéj.

„Panowie ! Nie rozumiem tego, co mówią, iż wpadniem 
w konflikt z kamergerichtem jeźli się nie zadowolnim wiado­
mością, ktôréj nam udzielił. Jesteśmy w naszém prawie. Ka- 
mergericht może uważać za stósowne, dać taką wiadomość lub 
nie. Kamergericht i izba poselska nie występują tu przeciw 
sobie. Nam wypada zbadać dla jakiego przestępstwa znajduje 
się pod śledztwem reprezentant ludu.

(Bardzo trafnie.)
„To jest pytanie, które nam się przedewszystkićm nasuwa, 

a tu niezadawalniamy się tćm bynajmnićj, że akt oskarżenia 
lub sąd powiada, że znajduje się on pod śledztwem na zasadzie 
61 i 66 artykułu. Tćm nic jeszcze nam nie powiedziano. 
Chcemy znać czyny, fakta. Takie ogólne nakazy uwięzie­
nia są już same przez się niestósowne. Akt Habeas Cor­
pus nie miałby żadnego celu, gdyby nie musiano oznaczać 
specyalnie popełnionego czynu. Gdyby można więzić tylko: 
dla zdrady stanu, dla kradzieży, nie byłoby w tćm dostate­
cznych rękojmi. I przeciwko mnie wydano taki rozkaz uwię­
zienia dla zdrady stanu. To nie był właściwy rozkaz uwięzie­
nia wedle aktu Habeas Corpus.

„Mają nas odprawić tćm, co sprawozdanie kamergerichtu 
jedynie faktycznego podaje :

„Śledztwo, które prowadzi się prawie przeciwko 200 
osobom z powodu przedsięwzięcia wymierzonogo w celu 
oderwania prowincyi poznańskićj i Prus Zachodnich od 
państwa pruskiego, dostarczyło już obszernego matery- 
ału i jeszcze nie jest ukończone.“

„To jest więc wszystko. Tu więc określają zdradę stanu 
w ten sposób, że chodzi o oderwanie prowincyi poznańskićj 
i Prus Zachodnich od państwa pruskiego. Panowie! Poję­
cie zdrady stanu we wszystkich czasach było wygodnym środ­
kiem dla rządu, by prześladować nieprzyjemne osoby. Dla 
tego już w najdawniejszych czasach historyi angielskićj, jesz­
cze pod pierwszymi Edwardami, przeszło prawo, że do zdrady 
stanu potrzebny jest a et ouvert. To jest paladyum angiel­
skie, że nie mogą u nich igrać sobie zbrodniczo z pojęciami 
zbrodni stanu ; jeźli zaś istnieje jaki actouvert, trzeba go 
wskazać, a cośmy tu w tćj kwestyi słyszeli, to właśnie bynaj­
mnićj nie jest actouvert. Panowie ! Przypuszczę — gdyż 
z powodu dawniejszego oskarżenia przeciw hr. Działyńskiemu 
takie tylko fakta przytoczono — przypuszczę, iż mówią, że 
oskarżony dostarczał pieniędzy, broni itp. swym polskim roda- 
dakom, że czynił to na wezwanie osób, o których sądzą, iż na­
leżą do rządu narodowego.

„Ale, panowie, jeźli to tylko się stało, to nie ma w tćm 
ani cienia zdrady stanu; gdyż w Prusiech nie można popełniać 
zdrady stanu przeciw Rosyi. Czytajcie wszystkie prawa kry­
minalne od Mattbài „de criminibus“ aż do Feuerbacha itd. — 
zawsze pojęcie zbrodni stanu mającćj uledz karze państwa jest 
to, że spełnioną być musi przeciw własnemu państwu. Czy­
tamy, że ma tu zachodzić zbrodnia stanu, skierowana ku oder­
waniu prowincyi poznańskićj i Prus Zachodnich od państwa 
pruskiego, ale wiemy, w jaki sposób mają dać ów sztuczny do­
wód. Sposób ten jest następujący: ponieważ powstający Po­
lacy powiedzieli, że chcą odzyskać granice z roku 1772, kto 
więc mającemu takie zamiary poseła pieniądze i broń, ten jest 
zbrodniem stanu przeciw państwu pruskiemu, ponieważ one 
granice z roku 1772 zawierają niektóre prowincye pruskie. 
Panowie! To może być bardzo dobre zdanie do przeprowadze­
nia i obrony dla prokuratora, ale nie jest ono zdaniem, które 
uznaje zdrowy rozsądek ludzki.

(Bardzo trafnie ! i wesołość na lewicy, mianowicie 
w frakcyi polskićj.)

„Panowie 1 Ludzie owi, jak to już powiedział kolega, 
Jung, zszczuwani po kniejach przez barbarzyńców w sposób, ja­
kiego dotąd w rocznikach dziejowych nie było,

(Brawo ! na lewicy.)
naród ten powstał przeciw najbrutalniejszćj, najokropniejszćj 
przemocy. Panowie, kto z tym narodem sympatyzuje, — na­
turalnie tego od nikogo żądać nie można i to nas przy tćj kwe • 
styi bynajmnićj nie obchodzi, — kto tym ludziom’ pomaga, 
ten pomaga im wtych czynach, które teraiirzedsiç- 
biorą, a nie w ich możliwych zamiarach ukrytych.

(Bardzo trafnie 1 na lewicy.)
„Jest to wielką prawdą prawniczą, która miała walor na­

wet pod tyrańskimi cesarzami: cogitationis poenam nemo pa-

titur. To jest paladyum, za którćm pr. ynftjmuićj myśli czło­
wieka zabezpieczonb od tortur, ćwiertowań i koła.

„Panowie! Słysząc bardao częsU w każdym czasie od 
szanownych członków izby reprezentująch tu prowincyą po­
znańską, że życzą sobie odbudowania Tulski, żaden z nas nie 
popadł na tę myśl, aby czynić im zarzuty wskutek tegożyczeia, 
w skutek tego narodowdgo uczucia ; zdawałoby się nam dzi- 
wnćm, gdyby takich myśli nie mieli.“

Mówca zapewniając, iż wystąpiłby stanowczo przeciw 
oderwaniu prowincyi polskich od Prus, mówi dalćj :

„Występowalibyśmy jednak przeciw logice, przeciw sumie­
niu, przeciw zdrowemu rozsądkowi, gdybyśmy sądzić mieli, iż 
owi bit dni i nieszczęśliwi ludzie tułający się zimą po lasach 
i wolący cierpieć wszystko raczćj, niż podpisać adres wierno- 
poddańcży,

(Wesołość.)
którego teraz od nich żądają, że ci ludzie nośzą się z myślą odry­
wania jeszcze pruskich albo austryackich prowincyi. Pano­
wie 1 Rząd nasz, jak słusznie na to przycisk położono, który 
od początku stanął w sprawie polskićj na zupełnie fałszywćm 
stanowisku, który zapuścił się wkonwencyą zRosyą, był zaiste 
nie bezparcyalnym, rozpoczynając przez swego prokuratora 
śledzwo tak wielkie. Egzystencja więc tego wielkiego śledztwa 
nie jest dla nas rękojmią, że opiera się ono na ezemś więcćj, 
niż na tćm, co określiłem, co się także znajduje w gazetach, 
o czćm więc sądzę, iż stać się było mogło ; mnie samemu o tćm 
nic nie wiadomo. Musimy zaś wiedzieć, cosięstało, mu- 
simy mieć sobie przedłożone akta śledcze, jeźli w tych okoli­
cznościach wierzyć mamy, że jak to powiada p. minister spra- 
wiedlnwości przestąpiono tu rzeczywiście artykułu 61 i 66. 
Precedencye dawniejsze przemawiają za takićm postępowaniem.

„W roku 1849, w którym jak wiadomo wiele było podo­
bnych śledztw tendencyjnych, znajdował się poseł Grooneweg 
pod śledztwem i w więzieniu, izba zażądała przedłożenia akt, 
rząd rekwirował je, obejrzano je, i posła puszczono na 
wolność.

„W tym samym roku wybrano posła Temme, podczas gdy 
siedział w więzieniu, do pierwszćj izby, zażądano akt i badano 
czy może być wypuszczonym lub nie.“

Mówca wchcdzi następnie na sprawę posła Rogawskiego 
w radzie państwa austryackićj, która mimo braku sympatyi 
dla Polaków z samego uczucia honoru głosowała za uwolnie­
niem uwięzionego posła.

„Panowie,“ ciągnie rzecz dalćj poseł Waldeck, „chodzi tu 
także o point d’honneur w tćj sprawie, gdyż owa prowincyą, 
która podlega naszym ustawom, i która w państwie naszćm 
istnieć winna wedle praw państwa, owa prowincyą ma prawo 
być tu reprezentowaną. Owa prowincyą obiera po części 
w wielu okręgach Polaków jako swych zastępców, i byłoby nie- 
godnćm, zmniejszać jeszcze reprezentacyą tak malćj w obec 
nas mniejszości. Nazwano to tendencyjnćm, że obrano ich 
właśnie w chwili, gdy byli w więzieniu.

„Nikt niema prawa zwać to tendencyjnćm, co robi okrąg 
wyborczy; okrąg wyborczy wykonywa swe prawa, a praw 
okręgu wyborczego powinno się przestrzegać.

„Zwrócę jeszcze uwagę na inne miejsca owego sprawo­
zdania :

„Wedle zapewnienia naczelnego prokuratora śledztwo 
ma do walczenia z największemi trudnościami, ponieważ 
oskarżeni upornie przeczą i ponieważ interes polskićj lu­
dności sprawia, że jest prawie niemożliwą, otrzymać pra­
wdziwe zeznania świadków.“

„Kto tak mówi, przypuszcza, że pewna część zeznań jest 
absolutnie prawdziwą, nim wysłuchano świadków.

(Wołania z lewicy: Słuchajcie 1 Słuchajcie!)
„ „Oskarżeni przeczą upornie.“ “ Co to znaczy ? Trzeba

wiedzieć, co im zarzucano, a potćm trzeba wiedzieć co im udo­
wodniono. Wtedy znajdzie się, co to ma za znaczenie.

„Nie mamy więc w tych komunikacjach zaprawdę ża­
dnego wielkiego powodu by mniemać, że sprawa ta ma rzeczy­
wistą podstawę.

„Wiem ja to wprawdzie dobrze, że sądy zasługują na po­
wagę i szacunek, że na tćm głównie właśnie opiera się dobro 
państwa — nie moją to rzeczą powagę tę jakkolwiek osłabiać, 
Ale, panowie, pan przewodniczący w komisyi sprawiedliwości, 
zaskarbił sobie naonczas wielką zasługę, kiedy pomiędzy 12 
artykułami, które postawił rząd przy ukończeniu konstytucyi 
z roku 1850 jak najsilnićj i najpoważnićj walczył przeciwko 
sądowi stanu. Tćm więcćj, że może sobie winszować, iż mu 
się walka wtedy pomyślnie udała, gdyż sąd stanu przemienił 
się tylko na sąd przysięgłych i dopiero za postępów reakcyi 
udało się tćjże zaprowadzić sąd stanu. Jeżeli partya konsty­
tucyjna, przeto pewno i demokratyczna, a więc ogromna wię­
kszość kraju z taką niechęcią przyjęła instytucyą, można tedy 
zapewne powiedzieć, że ta instytucyą nie zasługuje na zaufanie, 
na żadne względy. Nie, nie zasługuje na to, pominąwszy wzgląd 
na osoby... Jestem daleki od zaczepiania osób; żal mi tylko za­
wsze sędziów, którzy jako członkowie sądu specyalnego dy­
scyplinarnego, we wszystkich podobnych przypadkach właści­
wie niesądowniczych działają i działać muszą. Trzeba im 
jeszcze ufać, o ile można, trzeba ubolewać nad tą sprawą, 
trzeba życzyć nadejścia chwili, z posłem Schollmeyerem, 
w którćj stan taki wyjątkowy ustanie. Ale jakże daleko je­
steśmy od onćj chwili? Nie płyniemyż pełnemi żaglami re­
akcyi naprzeciw większćj jeszcze od tćj, która zaprowadziła sąd 
stanu i w obec tćj reakcyi, w obec oskarżeń, które wnieśli 
prokuratorzy od nićj zależni, mamyż wypowiedzieć przypusz­
czenie, że oskarżeni o zbrodnią stanu na mocy artykułów 61 
i 66, dla tego, że je sformułował rząd obecny i sądom przed­
łożył, jest dostatecznćm, aby bez wszystkiego wykluczać depu- 
wanego z tćj izby? Niema do tego najmniejszego powodu. 
Historya wszystkich sądów stanu, które znamy, zapisaną jest

i krwawemi czcionkami. Wszystkie świat uczciwy przeklął. 
(Prawda 1)

Anglia stała się dopiero wolną, gdy się swego pozbyła “ 
(Wielka prawda !)

Mówca wspomniawszy o Kamptzowćm prześladowaniu,

tak zwanych demagogów, wymierzonych na młodzież niemjt,1^ 1 
cką, tak kończy:

„Panowie! Jak wiadomo, już raz po roku 1830 
wiono kamergerycht politycznym sądem specyalnym. 
pierwsze wyłomy w rzeteinćj sprawiedliwości. Zakomunife11^' 
wano mi wyrok, w którym stoi podobno: tak, gdyby ci 
dzieńcy ukryli to byli w swćm sercu, nie byliby karygodni: 
schodzili się, udzielali sobie nawzajem swych myśli, jakchr0. 
utworzyć państwo niemieckie i nie wiem, co tam jeszcze, 
chcą urządzić prowincye i inne tam rzeczy. ’ ii”

„A więc to było otwartćm przedsięwzięciem, W > 
rego naówczas powszechne prawo krajowe wymagało do poje5 b) 
cia zdrady stanu. To nazywali sędziowie przedsięwziM' 
ciem! te myśli, które powstawały w młodych umysłach i kth'e 
rych sobie młodzież nawzajem ndzielała. Posłali znaczt,1*'' 
ilość młodzieńców, którzy mogli byli stać się pożytecznymi 0 ł”a 
czyznie na fortecę.

„To nieszczęśliwe śledztwo, — tak je nazwać muszę, gj,'^r 
nie mogę go ocenić inaczćj wedle tego, co o nićm wiador. 
— to nieszczęśliwe śledztwo — zdaje mi się, że nie mówię:'"’1' 
wiele — pod innym rządem przynajmnićj nie w ten sposób 
rozpoczynano. |S0’

„Z tego powodu więc, panowie, ponieważ tu bronić naifrz< 
należy naszych praw jako deputowanych, ponieważ jedyimi 
słowo „zdrada stanu“ i przytoczenie 61 i 66 artykułu ij® 
mogą nam wcale wystarczać w okolicznościach dotycz,™ 
cych Poznania i Polski, ponieważ onych komunikacji, któryś111 
się prawnie domagamy, nam nie udzielono, dla tego panosi’’ a 
głosuję zatćm, aby wszystkich oskarżonych wypuszczono :ie', 
wolność. “ !e ■

(Żywe brawo z lewicy.)
Wicemarszałek U n r u h: „Postawiono znowu dwa wnii 

o zamknięcie dyskusyi. Upraszam tych panów, którzy eh 
poprzeć owe wnioski, aby powstali. (Dzieje się.) Popa,

li»
ustami
Byłymi

jest zupełnie wystarczające. Na liście mówców są jeszcze j™
pisani przeciw wnioskowi posłowie Hennig, Motty, Schi 
(Raudow), Libelt, Ule; za wnioskiem komisyi posłowie Ai 
mon i Riemann. Proszę tych panów, którzy życzą sobie kol 
dyskusyi, aby wstali. (Dzieje się.) Zamknięcie przyjęto zp. 
czną większością. Udzielam tedy głos panu Lyskowskien;“'2 
który jako specyalny wnioskodawca reprezentować będzieP 
zostałych wnioskodawców.“ "

Poseł Łyskowski: „Panowie! Wstępując na mówni, ” 
aby po upływie pięciu tygodni powtórnie wam polecać n"J 
wniosek, czynię to z niejakim wstrętem z przyczyn, który 
Wam tu bliżćj rozwijać nie chcę. Ale jednćj przyczyny 
nie zataję, za nadto mi cięży i mniemam, że nie móglk" • 
mówić swobodnie, gdybym jćj nie wypowiedział. spit

„Panowie! Jakżeż, nie jest to zasmucającćm, a pr? , 
znać muszę, że czuję coś w sobie, co zowie się wstydem?,)0
wnętrznym, że izba ta już dziesiąty tydzień jest zebra to i 

żea w tak ważnćj kwestyi, jak osobista wolność jćj członki 
w kwestyi, w którćj chodzi o znaczenie fundamentalnego ar 
kułu konstytucyi, która z egzystencją i niezawisłością ,, 
izby w tak przeważnym pozostaje związku, że izba ta tó w 
tćj chwili niedoszła jeszcze do stanowczćj decyzyi. Panoc’ 
Nawet wedle pojęć biurokratycznych trzeba, aby spra’ , 
tyczące się uwięzienia w jak najkrótszym czasie były uk f?c‘ 
czone, a wydanie rozkazów uwięzienia i uwolnienia powić,, 
nawet w 24 godzin nastąpić. s

„Panowie! Na nas Polaków, którzy pokazać

ze c

Mcmożei
nfw historyi naszćj pięćsetletnią praktykę parlamentarną, na i 

w których historyi zasada; Niminem captivabimus nisi, 
yictum tak ważną rolę odgrywała, na nas musiało natura 'do i

itetuto najświeższe doświadczenie z pominięciem innych względy. 
sprawić deprymujące wrażenie, którego ja i przyjaciele i ,& ’ 
uniknąć nie mogliśmy. ,

„Panowie! Przechodzę do rzeczy samćj. Potrzeba ja-l
tylko słów kilku. Jako wnioskodawca, mówiący na koi- ;----- ----------------:z aje t tz kilku poprzednimi mówcami mam się rozprawić, 
w niektórych punktach. j.,

„Poseł Schollmeyer zwracał tu uwagę na to, iż U 
nie stoi w żadnym związku z sądem stanu, że on go wcale j ■ 
obchodzi, że więc one różne uwagi względem tego stosu r, 
były nietrafne. Ja zaś, panowie, sądzę, że rząd króle)
z sądem stanu stoi w bardzo ścisłym i serdecznym związku. Jes!uważam rząd za ojca, a sąd stanu za dziecię; a poniewa 
ostatni płód rządu na polu kreacji sądów wyjątkowych, a • 
tćm najmilsze to dziecię zapewne.

„Pan minister sprawiedliwości wyborcom czynił ni 
zarzuty, że wybrali tych panów. Zwracam tedy naprz' 
wagę, że pan Lubieński już dawnićj podczas ostatnić) lei 
tury był posłem i że wyborcy obierając go powtórnie, 
ostatnich wyborów często się zdarzało, mieli zamiar oi 
mu powtórnie swe zaufanie, którego nie stracił przez «¡1 
nie. Potćm trzeba mi zauważyć, że wyborcom należyPŁ’O 
stawić zupełnie wolne prawo wyborcze. Każdy wybiera, in,ac, 
umie najlepićj, a wyborcy ci mniemają zapewne, iż « zats, 
względzie niepotrzebują nauki od pana ministra sprawie^) 
ści. Zresztą opiewa artykuł konstytucyi, że każdy n^istra, 
do pruskiego państwa może być wybranym, który ma Pe' o, a^y 
wiek i posiada prawa obywatelskie. Nie wiem więc,. ¡¡Oa 
można wyborcom czynić zarzuty, iż tych panów wybra* lie, n 
Pan minister sprawiedliwości w sposób delikatny czynił iy^ 
zye do roku 1772. No, ja sądzę, że alluzye nie mająijcie u 
dytu. Kto na zasadzie pewnych twierdzeń przedsiębierz5 lig 
sztowania, kogoś stale pozbawia wolności, musi do tego 1 
toczyć dowody. Ja mam tu bardzo wiele materyalu «¡czyj 
aby zbić wszelkie dowody, gdyby je tu dać usiłowano, ’ arnegi 
wstanie obecne wymierzone jest przeciw Prusom i Acjest 
Ale z dowodem nie wystąpiono, ograniczono się na rzo- 
podejrzeń, a ponieważ wedle pojęć prawniczych ma t< 
sada, która jest także zapewne znana panu ministro«’s ¡¡Huje, 
wiedliwości: Affirmanti incumbit probatio, nie mam 
trzeby zabierać się do dowodzenia negatywy. , Mj w

„Panowiel Rzecz sama jest nader jasna. ArtykmP^ere 
żąda uwolnienia uwięzionych posłów, jeżeli rząd nie m”2'
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. przeciwko temu szczególnych powodów. Takich powo-

™ nam nie podano, a my stoimy, mimo, że dziesięć tygodni — 
, irdzo rozsądny przeciąg czasu, aby zasięgnąć informacji od 
v,jdu, — mimo, że dziesięć tygodni upłynęło na tym samym 
1 inkcie, na którym staliśmy t. j. stoimy tylko w obec faktu, 
Siry cały świat znał już przy zebraniu się izby: że istnieje 
. W uwięzienia tych czterech panów, że podobno oskarżono 
■Ao przedsięwzięcie zbrodni stanu. Panowie! Jeżeli na za- 
•Łie tego jedynie faktu jesteście przeciw zastósowaniu arty- 

' |ilu 84, przekreślcie go lepićj zupełnie.
, „Panowie I Nie sądzę, iżby to zwłaszcza w obecnym cza- 

było bardzo stósownćm. Przypuszczę bowiem tylko, że 
rozwiążą, i że znowu przyjdzie do wyborów, i to pod 

lwem ponowienia wyborów. Panowie 1 Jeźli tezie, po-
KKiwionćj od stołu ministeryalnego codo artykułu 84, dzisiejszą 

zechcecie nadać sankcyą, dalibyście rządowi broń 
, którą rzeczywiście przeszkodzićby mógł ponowieniu 

, -borów. Królewski rząd bowiem potrzebowałby tylko jako 
rbodniarzy stanu uwięzić tych, którzyby mieli widoki, iż ich 
jjdiiórą powtórnie. Panowie! W dzisiejszych czasach wiele 
jk wy jest możliwych. Przypomnijcie sobie rozporządzenie 

■isowe z 1 czerwca z. r., od stołu ministeryalnego ogłoszono 
przecież tylko za j eden ze środków porozumienia. Czyż 
i możliwa, że nastąpią inne jeszcze środki porozumienia,
Ł..............................................

nie było. Jak się rzekło, — powodów rząd nam nie po-

ocrescendo? Tak, panowie, może się stać w Prusiech rze- 
wiście nie jedno jeszcze możliwćm, to nawet, czego przed-

t, ale podał nam powody, dla czego powodów podać nie 
fl Ile. Powiedział, że byłoby to niestósownćm. Pytam

1 tedy: Czy jest niestósownćm, udzielić potrzebnych wiado­
mi, skoro z tćj mównicy tak ważne, poparte faktami prze - 
[łono momenta, stawiające w podejrzenie całe śledztwo 
iffldencyjność. Maż więc być niestósownćm, zbić te momenta 
icające podejrzenie? Sądzę, że sąd stanu powinien całemi 
■a chwycić się tćj sposobności, aby oczyścić się z wypo- 

h ■ dzianego tu podejrzenia I Odpowiadano dalćj, że byłoby 
^liemoźli wena, że akta śledcze są za obszerne, aby znicb 

dobyć faktyczne dowody rzucające podejrzenie na oskarżone 
o z3' zwajcie, panowie, miałożby to rzeczywiście być 
dei“cze ci<lSle niemożliwćin po dziewigciomiesięcznem 
.¡„»niu? To dla mnie jest w istocie niepojętćm, za tćm 
' "ć się musi co innego.
^j. „Panowie I Wspomniano tu przy innćj sposobności ze 

„’»i jednego z dzisiejszych mówców spiritus rectificatus. To
^.¡naprowadza na inny spiritus, tj. na spiritus familiaris. 

powiel Tę instytucyą chciałem wam w stósunku do sądu
■ u objaśnić jeszcze kilku słowami. Sąd stanu ma rzeczywi- 
s spiritus familiaris, który gra wielką rolę w calćm postę- 

aniii śledczćm, a wiecie, kto to jest? Jest to pan prezy- 
jjji/policyi v. Barensprung w Poznaniu. Dam na to dowody, 
bra10 rzecz$ notoryczną, i stało to już w gazetach niemiec- 
on!,'-że pan v. Barensprung przedsiębierze po całćj prowin- 
o aifwo^n‘e rewizye, i ku temu celowi od sądu stanu raz na 
C1„ dotrzymał carte blanche. Jest rzeczą notoryczną, 
ł aż w swym domu przez kilka tygodni papiery Działyń- 

że polecono mu odcyfrować je, aby wydobyć momenta 
spra^ce rzucić podejrzenie na niektóre osoby, że poprawiał li- 

początkowe nazwisk a litery roz więzy wał w nazwiska. Pa- 
owiv Pan v‘ Barensprung był nawet obecny na sesyach ko- 

«śledczego sądu stanu, kiedy komitet zasiadał w Pozna- 
aożei, Mog§ wam wymienić pewne sesye, w których to zaszło. 
na[® nP- odbyła się dnia 14, druga dnia 16 iipca, obie na cy- 
isi i i pierwszą rażą trwała od 5 do 7%, za drugą rażą 
.uraV0 ® wieczorem. Mógłbym wam wymienić członków tego 
alęd !^u śledczego, z którymi pan v. Barensprung razem ob- 
Kł’ a gdyby temu faktowi miano zaprzeczyć, wymienię 

"na to świadków. Teraz pytam się: Kto jest ten pan 
50ba ^nsprung? Chcecie to wiedzieć, potrzebuję was tylko 
J l^Oj. , do interpelacyi uwięzionego teraz Niegolewskiego z r.

« tli1T86O, która tego pana zupełnie odsłoniła. Panowie 1 
m świadkiem tego, jak przy tych rewelacjach pruscy pa-!e ts
7 V_____________ Ł-___ " _• _~~ —

jż [“Słowy ze wstydu spuszczali, iż coś podobnego dziać się 
cale !?T Fusach. Ten mąż jest jeszcze jak przedtem cią- 
tosui ESZ)Ze prezydentem połicyi i odgrywa, jak już wspomnia- 
rólei wlaś‘be w teraźniejszćm śledztwem o zbrodnią stanu 

wydatną rolę.
ewai?•est to ten sam mąż, który przy interpelacyi z 11 
j' D'a 1859 roku wywodami p. Niegolewskiego widząc swe

’ Wie zgubne zupełnie odsłoniętćm, on sam z trybuny tćj 
niej ijrzysTuchiwał się owym rewelacyom, zaraz po sesyi napi- 

radzcy policyjnego Niederstettera w Poznaniu list, 
leg> a dyktowany uczuciem zemsty i gniewu kończył się

. ci?,1 sł°wy: „ „Żywię w Bogu nadzieję, że przyjdzie jesz- 
len pomsty?“1

¡ p (Słuchajcie! Słuchajcie! Z lewicy.)
ży P oś anow’e * List len P- Niegolewski przy późniejszćj spo- 
¡r®i am °i?Czyta* z tdJ mównicy, możecie go przeczytać w ste- 
H Pan°wiel Niechciałem wam mimo spóźnionćj 
ńedi-Zz, łać tych momentów, tak charakterystycznych dla 
nalelztwa. Zbliżam się ku końcowi. Panowie! Wiele 

nil o ';.?“0110 w tćj sprawie, ale chociaż już jest późno, za 
L j y uwięzionym posłom wynikła z uwolnienia jaka ma- 
Mie °rzyść> gdyż obecQy Peryod posiedzeń kończy się wi- 
,Bilip nię jest przecież za późno, by ocalić zasadę. Dla 
, to a n‘e dla materyalnćj korzyści, zaklinam was, nie za­
drze Se i? Wykułowi 84, przeciwnie sprawcie, aby krzyczał, 
igoitLl. 1 z<ł°luym do życia, abyście go wy, łub wasi 
i w' kiczví^’ ° ktdrych także troszczyć się powinniście, odzie- 
o, irnp ’ P?n°wiel O dalszym rozwoju i znaczeniu parla- 
A® e$t-?życ’a w Prusiech sądzić można, co się podoba, je- 

rziii’tie 7Wae’ Pan°wie, że i wy tworzycie historyą, a w ja-
,z^emue stanowisko wepchnęlibyście przyszłego dzie­

ci8 itep-0 parlamentu> gdyby z stenogramów miał ujrzeć, 
n ta »i rr ? Parlamentem, który walcząc przeciw despoty- 

|L Zo. s>§ sam w obec mego? Polecam wam, pano-
tórpUl° •’ ito względem wszystkich 4ch posłów?- 

ent poseł dr Simson powiada, iż będzie pamiętał,

że tutaj ma przemawiać w imieniu większości komisyi i nad­
mienia, iż swoje własne osobiste zdanie niedawno temu z oko­
liczności wniosku pasła Kratza objawił. Gdyby zarzucano 
dzisiejszemu votum komisyi, iż jest tylko głosem prawników, 
nie polityków, przyznaje referent rzeczywiście, iż rokowania 
komisyi wielce się różnią co do swojego charakteru od roko­
wań izby. Komisya rzeczywiście traktowała sprawę bez sympa- 
tyi i antypatyi dla sprawy polskićj, ustrzegła się wszelkiego 
pathos, i ten tylko punkt miała na oku, czy przypuszczenia § 
84 dadzą się tu zastósować. Zastósowanie tego artykułu rze­
czywiście nie zależy od ciężkości zarzutu zrobionego w śledz­
twie. Przeciw zdaniu, iż w konsekwencyi wniosku Kratzo- 
weg) przyjętego przez izbę, teraz kiedy mnisterstwo nie dało 
objaśnienia, należy uwolnić wszystkich czterech posłów, mniema 
iż mu wypada się oświadczyć w imieniu komisyi. W interesie 
sprawowania prawa karnego leży nie mięszać się w sprawy są­
dów bez wystarczających powodów, czy te sądy są zwyczajne, 
czy nadzwyczajne. Kto jak poseł Jung, zaczepia ich bezstron­
ność, ciężką popełnia krzywdę, insynuacyą tegoż posła jakoby 
kamergericht chciał pokazać swą władzę izbie i niezważać na 
artykuł 84 konstytucyi, musi odeprzeć całą siłą. Kamerge­
richt nie ehciał sądzić o prawie służącćm izbie na mocy § 84 
konstytucyi, i tćż o nićm nie sądził. W najróżniejszy sposób 
powoływano się na niepodległość sądów i kiedy szło o zapro­
wadzenie sądów przysięgłych, używano niezależności sądów za 
strach, a podczas reakcyi widziano w nićj eldorado. Sądy są 
powołane odpierać wtrącania się nieprawne, czy one z góryj 
czy z dołu pochodzą, od rządu czy od izb. Co się tyczy wy­
wodów p. ministra sprawiedliwości, zdawało się mówcy jakoby 
ten powiedział, iż rząd, choćby uchwała izby zażądała uwolnie­
nia posłów, na to nie chciał przystać, i jeżeli niedobrze zrozu­
miał p. ministra, prosi o sprostowanie. Jeżeli zaś dobrze sły­
szał, oświadcza, że ministerstwo złamałoby prawo niewątpliwe 
izby konstytucyą zapewnione, gdyby nie miało względu na tę 
uchwałę. Tak samo uważa za rzecz nieuzasadnioną jeźli p. 
minister powiedział, iż izba nie może w żaden sposób cierpieć 
pośród siebie podejrzanego o zbrodnią stanu. Mówca owszćm 
spodziewa się, że każdy członek izby uzna, iż oskarżony jeszcze 
nie jest winnym, i nikt z członków izby nie będzie chciał wy­
kluczyć z nićj nikogo z powodu podejrzenia na niego podnie' 
sionego.

P. minister sprawiedliwości oświadcza, że referent 
p. Simson źle zrozumiał jego słowa, jeżeli je tłómaczy w ten 
sposób, jakoby on powiedział, iż rząd nie zastósuje się do 
uchwały izby. Po kilku wzmiankach osobistych posłów Junga, 
Simsona i Łyskowskego, izba uchwala większością gło­
sów uwolnienie posła Sulerzyckiego; po3ła Niegolewskiego 
większością głosów imiennych 135 przeciwko 133, posła dra 
Szumana głosami imiennemi 138 przeciwko 133, i Łubień­
skiego takąż samą przeważającą większością jak posła Su­
lerzyckiego. Po czćrn izba upoważniła marszałka do komuni­
kowania tćj uchwały królewskiemu rządowi.

— Hrabia Berg w Warszawie wydaje coraz to nowe roz­
porządzenia, któremi zamierza zgnieść powstanie polskie. Je­
dno z głó wnych jego w tym celu rozporządzeń o zaprowadze­
niu zarządu policyjno-wojskowego w Królestwie z 27 grudnia 
zr., nad którćm zastanawialiśmy się obszernie na tćm miejscu, 
takie nastręcza uwagi korespondentowi petersburskiemu do 
belgijskićj, a Rosyi, jak wiadomo, nader przyjaznéj Indépen­
dance: „Nie moją jest rzeczą rozwodzić się obszernie nad 
rozporządzeniem lir. Berga w Warszawie, które stanowi jene- 
ralną dyrekcyą policyi dla Królestwa Polskiego, z władzą jak 
najrozleglejszą w ręku jenerał-policmajstra itd. Mogliście do­
wiedzieć się o tćj nowinie z Journal de St. Petersbourg, 
który ją 5 stycznia ogłosił. Pozwolę sobie tylko o tćm rozpo­
rządzeniu zauważyć, że jeden z wymienionych w nim powodów 
mógłby słusznie przestraszyć (?) Polaków w obec nowego 
urzędu policyjnego: „ponieważ, tak się wyraża rozporządzenie, 
środki zwyczajne policyi bezpieczeństwa nie okazują się wy­
starczające, aby natychmiast i ostatecznie zgnieść rewoltę itd.“ 
Jakiemiż będą środki, których użyje nowoutworzona policya 
nadzwyczajna, aby zgnieść natychmiast i ostatecznie powstanie. 
Krwawe wawrzyny Murawiewa, zebrane na Litwie, nie dająż 
spać hrabiemu Bergowi? Rzeczywiście naczelnicy represyi 
w Polsce zapominają nadto, że Europa otwartemi oczyma pa­
trzy na ich czyny, za które spada wreście odpowiedzialność na 
Rosyą sarnę! Aby pośpieszyć się w stłumieniu, nie cofają się 
przed źadnćm okrucieństwem i sprowadzają w ten sposób na 
swą ojczyznę opinią dawną o barbarzyństwie Rosyi, którą roz­
wiała emancypacya włościan.“ Ale Rosya wynagrodzi Europę 
za zniszczenie Polski, ucywilizuje Baszkirów, jak powiada Ga­
zeta Kolońska. Rosyjski Inwalida szeroko o tćm pisze, 
schlebiając jak najmocnićj całemu plemieniu baszkirskiemu, 
o którćm mówi, ,,że przynależy się mu jedno z pierwszych 
miejsc wśród plemion zamieszkujących europejską Rosyą.“

NPan raczył nadać królewskiemu naczelnikowi stacyi ko­
lei żelaznćj Lakomiemu w Bydgoszczy charakter radzcy kance­
laryjnego.

Berlin, 25 stycznia. Dziś o godzinie 3 z południa na bia- 
łćj sali w zamku królewskim zgromadzonym członkom obojga 
izb sejmowych, celem zamknięcia peryodu obecnego posiedzeń 
sejmowych, który nastąpił z rozkazu NPana, odczytał prezes 
ministerstwa, p. Bismarck Schoenhausen, mowę następującą:

Dostojni, szlachetni i szanowni panowie 
obojga izb sejmowychl

NPan raczył mi polecić zamknąć posiedzenia obojga izb 
sejmowych monarchii w najwyższćm Jego imieniu.

Przy rozpoczęciu peryodu posiedzeń NPan objawił żywe 
życzenie, aby wyrównano rozterki powstałe pomiędzy rzą­
dem JKMości a częścią reprezentacyi krajowćj. Życzenie to 
się nie zjiściło, chociaż rząd JKMości nieżałował kroków po­
jednawczych.

Izba poselska trzymała się tegoż samego stanowiska, które 
sprowadziło rozwiązanie izby co was poprzedziła. Rzekomo 
broniąc praw konstytucyjnych przyjęła oraz szereg uchwał 
mających na sobie niewątpliwe piętno dążności do wykony­
wania tych praw bez względu na równouprawnienie innych 
władz państwa i bez względu na dobro i interesa kraju.

Odrzucając projekt do prawa mającego uzupełnić artykuł 
99 ustawy konstytucyjnćj, izba poselska odrzuciła życzenie 
zapobieżenia powrotowi stanu pozbawionego budżetu bez 
uszczerbku zarówno praw korony, jak praw reprezentacyi 
krajowćj.

Taż sama izba wcale nie wzięła pod obrady etatu za rok 
1863, choć jeszcze do końca roku przeszłego miała do tego 
dosyć czasu, natomiast w etacie za rok bieżący nietylko 
skreśliła kilka funduszów dyspozycyjnych koniecznie potrze­
bnych, ale tćż co do etatu wojskowego odnowiła uchwały 
izby dawniejszćj, z których wykonaniem wojsko pruskie wy­
dałoby się na osłabienie i dczorganizacyą. Izba powzięła te 
uchwały bez obrad przedwstępnych nad projektem do prawa 
o obowiązku służenia w wojsku, z którego przedłożenia izba 
dawniejsza uczyniła warunek niezbędny do obrady nad eta­
tem wojskowym.

Uchwały te spowodowały na nowo izbę panów do użycia 
swego prawa konstytucyjnego i do odrzucenia całego etatu 
na rok 1864, jak wyszedł z obrad izby poselskićj.

Rząd postąpił wedle uchwały izby poselskićj co do znie­
sienia więzienia śledczego sądownie rozporządzonego, ze 
względu na odnośne postanowienia konstytucyjnćj ustawy.

Ale rząd mniemać niemoże, iżby się zgadzało z powagą 
publicznego sprawowania sprawiedliwości i z powagą izby, 
jeźli izba takim posłom przeciwko którym już przed ich 
uwięzieniem sąd, do którego to należy, rozporządził śledcze 
więzienie, daje sposobność do brania udziału w obradach 
izby i przez to bierze na siebie pozór ujmowania się za usi­
łowaniami polskiego powstania skierowanemi przeciwko bez- 
bieezeństwu wewnętrznemu i zewnętrznemu państwa.

W wykonaniu egzekucyi w Holzacyi postanowionćj przez 
Związek niemiecki i celem pilnowania potężnego stanowiska 
i honoru pruskiego w dalszym rozwoju tego sporu potrzebo­
wał i potrzebuje rząd JKMości nadzwyczajnych środków dla 
zarządu wojskowego i marynarki. Podczas kiedy izba pa­
nów w adresie do NPana wyrzekła pełną zaufania gotowość 
do wspierania korony w tćj kwestyi poważnćj, izba poselska 
odmówiła potrzebnego przyzwolenia na pożyczkę, a nawet 
odmówiła tćj kwoty pieniężnćj, którą Prusy jako członek 
Zwiąsku niemieckiego niewątpliwie złożyć są zobowiązane. 
Izba uchwałę tę stanowiąc, tćm stanowczćj sprzeciwiła się 
usposobieniu pełnemu zaufania, którćm zawdy lud pruski 
był ożywiony względem swoich królów, kiedy NPan w naj- 
wyźszćj odpowiedzi z dnia 27 na adres izby Swoje usposo­
bienie i Swoje słowo królewskie postawił za rękojmią, iż żą­
dane środki pieniężne użyją się na obronę potęgi i honoru 
kraju. Charakter nieprzyjazny tych uchwał, w których ob­
jawia się usiłowanie poddania polityki rządu przymusowi 
przeciwnemu konstytucyi, podniósł się jeszcze rezolucyami, 
za pomocą których większość izby poselskićj ¡w przypusz­
czeniu dowolnćm wojennych powikłań pomiędzy Prusami 
a innemi państwami niemieckiemi, z góry staje przeciwko 
pruskićj ojczyźnie.

Takie postępowanie izby poselskićj może tylko zgubnie 
działać na utrwalenie i rozwój naszych konstytucyjnych stó- 
sunków i należy tymczasowo zrzec się nadziei porozumienia. 
Rząd JKr. Mci zaś będzie musiał się w wszelkich okoliczno­
ściach uważać za obowiązanego wystąpić z całą siłą i zupeł- 
nćm użyciem praw królewskich za zachowaniem państwa 
i o dobro i honor Prus. Trwa mocno w przekonaniu, że 
przytćm znajdzie w patryotycznćm usposobieniu kraju do­
stateczną i wzrastającą pomoc.

Z polecenia najwyszego Jego Królewskićj Mości ogłaszam 
niniejszćm sesyą obojga izb sejmowych za zamkniętą.

Po odczytaniu mowy powyższćj zgromadzenie po trcykro- 
tnćm Niech żyje NPan opuściło salę.

KRÓLESTWO POLSKIE.
□ Warszawa, 22 stycznia. Nadeszła rocznica dnia pa­

miętnego w dziejach Polski. Zastała ona Warszawę pełną po­
wagi, namaszczoną boleścią, wielką poświęceniem. Naokół 
strumienie krwi polskićj i łez polskich, lecz choć żałoba przy­
gniotła serca, niezdołała przecież osłabić w nikim niezłomnćj 
wiary w przyszłość. Gród stołeczny zamknął się w sobie, za­
topił się w modlitwie nadziei, która tęczą pomyślnćj doli coraz 
promiennićj mu zdała przyświeca.

W dniu tym tyle dla męczeńskiego narodu ważnym prze­
mówił doń rząd narodowy. Przypomina, iż rok upłynął od roz­
poczęcia walki z Moskwą. „To zmierzenie się garstki bezbron­
nych z jedną z najpierwszych potęg wojennych Europy“ po­
wiada, „w oczach wielu było dziełem nad siły ludzkie i pa­
trzono nań z razu, jako na krok rozpaczy, nierozumiejąc, że to 
wynik gorącej i niezachwianćj wiary w opatrzność Bożą.“ Na­
ród, który z razu z trwogą niepewnćj nadziei powstał pierwszy 
zawiązek hufców walczących przeciw Moskwie, widząc wytrwa­
łość niezłatnaną tćj garstki, uwierzył w swą potęgę, poznał sła­
bość Moskwy, która nie znajdując w Polsce żadnćj innćj pod­
stawy i podpory prócz swćj siły brutalnćj, przez rok cały nie 
była w stanie zgnieść narodowego przeciwko nićj powstania. 
Trwałość powstania dowiodła Europie dotykalnie, iż Moskwa 
jedynie przemocą i gwałtem w Polsce panować potrafi. „Mę­
czeństwem, bohaterstwem i mocą ducha naszego zdołaliśmy 
w końcu obudzić uśpione sumienie Europy.“ „Rok ubiegły 
owa niezuacząca jednostka czasu w wieczności, jakże była 
długą dla nas, cośmy ją w katuszach wszelkiego rodzaju spę­
dzili. Był to czas ciężkićj ogniowćj próby narodu, i naród za 
łaską i pomocą Bożą zwycięzko z nićj wyszedł.“ Patrzano na 
Polaków przed rokiem jako na nędzarzy, dziś podziwiają w nich 
ducha nieśmiertelnego wolności, którego potęga rosyjskićj 
przemocy zniszczyć nie jest w stanie. Więc czas próby prze­
minął, ajPolska oczekuje dzisiaj odEuropy, iżsigonajćj wypłaci
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wreszcie ów święty dług, który na nićj od tak dawna ciąży. Bo 
Polska nie za siebie tylko walczy, odtrąca ona maksymy egoi­
zmu. „Jako Chrześciauie jesteśmy cząstką tćj ludzkości, dla 
którćj Chrystus krew swą wytoczył; za cdą ludzkość i dla lu­
dzkości walczyliśmy, cierpieliśmy za całą ludzkość, dlj, ludzko­
ści teraz walczemy. Krew naszą, łzy nasze i całe męczeństwo 
z radością do skarbnicy ludów składamy i jako wspólną od 
wszystkich ofiarę, ośmielamy się złożyć przed tronem Przed­
wiecznej sprawiedliwości.-1 Straszna ta walka prawdy przeciw 
duchowi fałszu i ciemnoty moskiewskićj, w końcu przecież try­
umf odnieść musi.

„Jest władca na ziemi, wybraniec wielkiego narodu, po- 
słannik Opatrzności, który pojął prawdziwe znaczenie władzy, 
ł on się szczyci nie tćm, że milionami włada i rządzi, ale że 
jest wiernym wykonawcą woli rządzonych przez się milionów. 
Monarcha ten’śmiało rzucił Europie—owe pamiętne słowa: ,,„że 
nie ma nic zaszczytniejszego jak być przedstawicielem sprawy 
opartćj na niepodległości i wolności swego ludu.““ Takie 
słowa godne są chrześciańskiego mocarza, godne tego, który 
zawsze i w każdym razie tylko wolą swego rycerskiego ludu 
głosi i dla tego właśnie jest tak pewnym, że go Europa zrozu­
mieć musi i rozumie.-1

Odezwa w końcu malując w gorących słowach cel, do któ­
rego naród dąży, wskazuje mu’co daje siłę niespożytą.

Odezwa powyższa, którój treść starałem się wam prze- 
przesłać w pobieżnych wyrazach, datowana jest z dnia dzisiej­
szego i opatrzona zwykłą wielką pieczęcią rządu narodo­
wego.

□ Warszawa, 19 stycznia. Piszą nam z bielskiego po­
wiatu:

Doniósłem przed niedawnym czasem, że w więzieniu 
w mieście powiatowóm Bielsku, z pomiędzy blisko tysiąca osa­
dzonych wtenczas politycznych więźniów, dwóch tylko udało 
się pułkownikowi Borejszy pozyskać prawosławiu, za co prócz 
lepszego stołu i wygód w więzieniu, mieli jeszcze po naucze­
niu się prawosławnego pacierza i odbytój pierwszój spowiedzi 
otrzymać wynagrodzenie pieniężne i uwolnieni być z więzienia. 
Otóż dwaj ci neofici, po nauczeniu się zasad nowśj wiary, przy­
jęli nareszcie ku wielkiój radości pułkownika Borejszy prawo­
sławie, a w nagrodę przyjącia nowój religii, dano każdemu 
z nich grubą odzież, po ośm rubli i puszczono ich na wolność. 
Dwaj ci ludzie wpisani do księgi kontrolowój prawosławia, 
a najbliżsi ich zamieszkania popi parafialni, dostali polecenie 
czuwania nad nimi.

Umarł w Bielsku w więzieniu właściciel ziemski z Króle­
stwa Polskiego, nazwiskiem Puławski, w skutek kilkakrotnego 
zbicia go przy aresztowaniu i indagacyach. Starzec ten wy­
cierpiał wielkie męczarnie, będąc bowiem po całóm ciele tak 
pokaleczonym, że kawałki mięsa od kości batami kozackiemi 
oddzielone odrzynać musiano, nie miał nawet łóżka na któ- 
remby mógł spokojnie leżeć, ale za całe na ziemi posłanie słu­
żył mu tylko worek grubą słomą napchany, o który mu się 
jego współwięźniowie z wielką trudnością postarali. Puław­
ski widząc opuszczające go codziennie siły, zrobił rozporządze­
nia majątku i prosił o księdza, ale kilkakrotnie codziennie od­
nawiane prośby były bezskuteczne, bo dziki pułkownik Borej­
szą powiedział, że „kiedy kto jest psem za życia, niech zdycha 
jak pies.“ Skonał Puławski wreszcie po wielkich i długich 
cierpieniach, a trupa porzucono na podwórzu, w miejscu słu- 
żącóm za skład nieczystości i śmieci, aż po kilku godzinach za­
jechał jakiś Moskal, włożył go na jednokonny wóz i dziś jesz­
cze pewno rodzina niewie, gdzie zwłoki męczennika złożone 
zostały. Posłanie i rzeczy nieboszczyka całe we krwi zbro­
czone, która w skorupę zeschła i najwięcój choremu dolegała, 
jakoby na urąganie powieszono na sznurze w podwórzu wię­
zienia, aby takowe wszyscy więźniowie łatwo widzieć mogli. 
Oby Pan Bóg przyjął do chwały swój męczennika śp. Puław­
skiego 1

W ślady okrucieństwa za pułkownikiem Borejszą postę­
puje kapitan Gust, stojący obecnie załogą w Rudce, wsi nale- 
żącój do dóbr hr. Potockich. Właściciel ziemski Szadurski zSy- 
pniów przybył do miasta Ciechanowca w celu załatwienia ró­
żnych domowych sprawunków. W sklepie u kupca Sokołow­
skiego oglądając towary, dostaje na raz pięścią w twarz tak 
silnie, że się pochylił ku ziemi. Szadurski zwracając się do 
osoby go bijącći, poznaje w niój znanego pijanicę kapitana Gu­
sta odzywającego się w te słowa: „To ty sukinsyn nie wiesz 
jeszcze jak się w obecności kapitana carskiego zachować 
trzeba?“ Szadurski zadziwiony zkąd się kapitan w sklepie na­
raz wziął, kiedy go tamże wprzód nie widział, poczyna się tłu­
maczyć, ale w tśj chwili na skinienie Gusta wpada czterech 
kozaków z batogami, którzy Szadurskiego porywają, wynoszą 
na rynek i dają 200 batogów. Szadurski pokrwawiony i z poro­
zdzieraną odzieżą idzie żalić się na niesłuszne katowanie przed 
majorem Korffem, mieszkającym tuż obok sklepów kupieckich. 
Korff daje różne zbywające odpowiedzi, nareszcie doręcza Sza- 
durśkiemu karteczkę z poleceniem oddania takowój kapitanowi 
Gustowi. Szadurski znajduje jeszcze kapitana na rynku, idzie 
więc do niego i oddaje karteczkę. Na widok karteczki Gust 
uniesiony wściekłością, nie czytając nawet co było napisane, 
karteczkę rozdziera, chwyta Szadurskiego za włcsy i sam wraz 
z kozakami znowu bije tak długo, aż katowany po odebraniu 
kilku set batogów z wielkiego bólu krzyczeć przestał. Nie 
dość na tćm jeszcze, kapitan Gust wyciąga Szadurskiego pie­
niądze z kieszeni i daje z nich każdemu kozakowi po jednym 
rublu za fatygę. Jeźli pokrzywdzony Szadurski jeszcze żyje 
a odwoła się do sprawiedliwości, znajdzie ją pewno w niebie.

Oddział polskich ułanów przejeżdżający w okolicy miasta 
Ciechanowca, wysłał pikietę celem dowiedzenia się o sile Mo­
skali stojących w tćmże mieście. Rzeka Nurzec dzieli Ciecha­
nowiec na dwie prawie równe części, z których jedna należy 
doKrólestwa Polskiego, druga do Litwy. Na litewskićj stro­
nie miasta stali Moskale, których pikieta pilnowała także mo­
stu. Powstańcy dowiedziawszy się o tćm, zostawili nad rzeką 
konie, podeszli pieszo do piechoty i dali ognia. Zaalarmowane 
strzałami wojsko wychodzi za miasto, a nieznajdując tam niko­

go, chwyta dwóch miejskich chłopukó; p Guszków. Gust.który 
ze swoją rotą także wyszedł w pogoń za ułanami polskimi, 
przypada do chłopaków, poczyna ich b-ć, a gdy znaleźli 
się ludzie wiarogodni poręczający niewinność tychże chło- i 
paków, Gust w złości przemienia się w dzikiego zwierza i ko­
menderuje do nich ognia. Oba pastuszkowie podziurawieni ku­
lami jak sita, padli nieżywi. Z zabitych jeden miał lat 13, 
drugi był nieco starszy i byli synami ubogich rodziców, zamie­
szkałych w Ciechanowcu. Skargi i zażalenia Moskale odrzu­
cili, a kapitana Gusta łzy i rozpacz rodziców tak naprawiły, 
że przechodząc w kilka dni późnićj traktem z Ciechanowca do I 
Rudki, kazał strzelać do dwóch ludzi szukających w lesie ' 
grzybów, z których jednego na miejscu zabił, drugiego mocno 
poranionego przy drodze porzucił. Jak zawsze tak i tu znowu 
skarżyć się nie wolno, a pijanica Gust do obecnćj chwili jest, 
podług zdania pułkownika Borejszy, najwaleczniejszym i naj­
szlachetniejszym żołnierzem w pułku. — Jak to moskiewskie 
prawdę mówiące dzienniki objaśnią?? —

Warszawa, 23 stycznia. Karnawał w Warszawie 1 Mo­
skwa się bawi, hula i tańczy — więc na chwilę zamilkły po 
ulicach konających na szubienicach jęki — więc przycichły 
strzały w fossie cytadeli, zagłuszone turkotem pędzących 
z biesiadnikami karet, brzękiem kielichów i okrzykami wesela, 
zmięszane z huczną balową muzyką. Wśród szału zabawy, 
pieniących się winem puharów, wśród tysiąca świateł i par ko­
łujących w tańcu — kona panowanie moskiewskie w Warsza­
wie „psuje się, rozprzęga i szaleje.11...

Po świetnym wieczorze u Berga nastąpił wspaniały ban­
kiet na zamku w dzień Nowego roku dawnego stylu. W ślad 
idąc za namiestnikiem nakazał Witkowski, prezydent miasta, 
podwładnym sobie czynownikom i mieszkańcom, by stawili się 
na bal w pałacu Prymasowskim z żonami i córkami, jeźli nie 
chcą uchodzić za buntowszczyków. Dyrektorowie komisyi rzą­
dowych także przyjmują u siebie wieczorami urzędników, przy- 
najmnićj otrzymali ku temu podwyższkę z skarbu, w klubie 
moskiewskim wreszcie zgromadza się codziennie liczne towa­
rzystwo oficerów. Wczoraj była tam huczna biesiada. Obszerny 
jćj opis podaje urzędowy organ moskiewski. Żegnano pułko­
wnika Treskowa, powracającego po całoroczniem niemal po - 
bycie w Warszawie na rozkaz wyższy do Berlina. Prócz jene­
rałów Korfa, Minkwitza, księcia Bebutowa i innych, byli obe­
cnymi konsul pruski bar. Rechenberg i do 80 oficerów rozmai- 
tćj broni i stopni. Przepyszny obiad naturalnie nie obszedł się 
bez toastów.

Tymczasem z dalekich okolic północy od wygnańców smu­
tne do nas przedzierają się wieści. Wśród mrozów i śnieżnych 
zamieci, zziębnięci na wskróś, przytłoczeni tęsknotą za kra­
jem i niepokojem o przyszłość, jaką im gwałt i samowola mo 
skiewska zgotować zamyślają, jużto pędzeni pieszo, jużto wie­
zieni sankami przybyli wreszcie nieszczęśliwi po większćj części 
na miejsca swego wygnania. Jakkolwiek głoszą moskiewskie 
dzienniki, że deportowanym w głąb Rosyi na niczem nie 
zbywa, doniesienia wygnańców jednomyślnie się uskarżają na 
brak wszelkićj wygody, a nawet najpotrzebniejszych dla ludzi 
cywilizowanych do życia potrzeb. Wielu z nich zmuszeni są 
w braku łóżek spoczywać na ziemi rojącćj się plugastwem, 
w tamtych stronach zagnieżdzonćm i nie do zniesienia natrę- 
tnćm; wielu prześladują przekleństwa miejscowćj ludności, 
sfanatyzowanćj umyślnie przez rozsiewane z góry o Polakach 
oszczerstwa.

— Dzisiejszy urzędowy organ moskiewski ogłasza:
„Przez rozkazy dzienne do wojsk wydane pod dniem 24. 

grudnia 1863 r. N. 370 i z dnia 3 stycznia 1864 r. Nr. 2 prze­
znaczeni zostali na naczelników wojenno-powiatowych w po­
wiatach Królestwa Polskiego:

1) W oddziale wojennym warszawskim: W powiecie war­
szawskim kapitan żacharewicz, jego pomocnikiem w oddziale 
czerskim kapitan Sokołów; w powiecie łowickim kapitan Mien- 
kin; w powiecie rawskim podpułkownik Wendrych; w powie­
cie piotrkowskim kapitan Śmielski. W oddziale wojennym 
częstochowskim kapitan Iwanów. 2) W oddziale wojennym 
włocławskim: W pow. włocławskim major Kolojjani; w pow. 
gostyńskim rotmistrz Nowicki. 3) W oddziale wojennym kali­
skim: W pow. kaliskim major Hulewicz; w pow. konińskim 
major Błagowo; w pow. łęczyckim podpułkownik Wemicków; 
w pow. wieluńskim major Sazonowicz; w mieście Lodzi i oko­
licach tudzież w powiecie sieradzkim podpułkownik bar. Brem- 
zen, — jego pomocnik w powiecia sieradzkim rotmistrz Hruj- 
ner. 4) W oddziale wojennym radomskim: W pow. sando­
mierskim podpułkownik Gołubów; w pow. stopntekim podpuł­
kownik Ragoza; w powiecie miechowskim major Sztolcenwald; 
w pow. olkuskim podpułkownik Leo; w pow. kieleckim major 
Bentkowski; w pow. opatowskim pułkownik Suchonin; w po­
wiecie radomskim major Kazanowicz; w powiecie opoczyńskim 
major Doniec-Chmielnicki. 5) W oddziale wojennym lubel­
skim: W powiecie zamojskim major Szternberg; w pow. hru­
bieszowskim major Emców; w powiecie lubelskim major Za­
wadzki; w pow. krasnostawskim major Trojański. 6) W od­
dziale wojennym siedleckim: W powiecie stanisławowskim ma- 

; jor Rost; w pow. siedleckim kapitan Lagutyński; w powiecie 
i Bialskim podpułkownik Lado; w pow. łukowskim podpułko- 
! wnik Blumenthal; w pow. radzyńskim major Werewkin. 7) 

W oddziale wojennym płockim: W powiecie płockim major 
Oranowski; w pow. lipnowskim kapitan Awdjejewf w powiecie 
mławskim kapitan Szyłło; w powiecie przasnyskim major Ra- 
djonów; w powiecie ostrołęckim major Bronie; w pow. pułtu­
skim major Kazin.11

AUSTRYA.
¡3 Młoda Bolesław’, 22 stycznia. Niewiem nawet, czy 

wielu z was potrafi znaleść na karcie jeograficznćj nasze mia­
steczko, którego niech ciekawi sobie poszukają pod nazwą 
niemiecką Jung Bunzlau, a my tu przecież bardzo go­
rąco i żywo zajmujemy się wami i braćmi waszymi pod rządem 
rosyjskim, tak że sprawa wasza stała się nawet powodem mo­
cnego rozdwojenia, nie powiem w czeskim naro dzie, bo ten 
wam sprzyja cały, ale pomiędzy przywódzcami czeskiego na­

r du, z m ś^ód których starsi hiezbyli. się doíbehe/as M 
z oczu < śloio:n ch urokiem siły materyalnćj Mikołajowćj, tak ¡, 
nętnym dla Słowian zwątpiałych o sobie a widzących w bialvr-j 
carze uosobienie jedynéj politycznćj slowiań3kićj potęgi, m'Jje b 
dzi zaś z wiarą w przyszłość spoglądają i kupią około wid: 
snego rodzimego ogniska wszystkie życia promienie. Odgtóz; 
o tćm rozdwojeniu, znaczącćm zwrot nowy w rozwoju żJ 
politycznego czeskiego narodu i was niezawodnie doszedł, qLsíi 
gan nasz narodowy wychodzący w naszćm miasteczku, Bolj 
slavan, pierwszy śmiało i stanowczo stanął po stromi 
sprawy polskićj przeciwko pp. Palackiemu i Riegerowi. Iw s

Otóż ten B o 1 e s 1 a v a n, wychodzący teraz dwa razy id. 
tydzień, w bardzo ozdobnćm wydaniu formatu wielkiej nie 
ćwiartkowego, a starannie redagowany, liczy między spółpijp. 1' 
co wnikami, których w program acie wymienił, imiona jaktól 
Rudolf Taxis, Józef Friez, dr. Józef Podlipsky, Ferdyna^m 
Szulc, Emanuel Tonner, Józef Barak i inni. Bol eslava 
wziąwszy za hasło „Zawdy równą drogą za prawem a pi 
wdą !“, tćj zasadzie pozostał wiernym przez cały czas swoji 
istnienia. Nie jest to, zwłaszcza tćż dzisiaj u nas, droga 
żami posiana. Bolesla van więc stał się niezadługo przedmi 
tern licznych zaczepek i podejrzywań ustawicznych, ponie 
bez względu na stósunki albo osoby stale i samodzielnie 
nił zasad wolności, w których jednych naród czeski meże 
pszćj spodziewać się przyszłości. Cierpkie to było doświadczW 
nie dla Boleslavana, kiedy dążności jego najzacniejsze« 
dynie dla tego, że się różniły od zapatrywania mężów, któr ko 
przeszłość swą poczytywali za nietykalną pod każdym wzgl pie,' 
dem, poczytano za napaść na jedność narodową. Bolesl^ł 
van nie wywołał, ale przewidział spór, który stąd musiał ¡S59, 
chlćj czy późnićj wyniknąć. Spór ton raczćj jest znakiem di płjn 
rzałości narodu czeskiego przychodzącego do samowiedzy ipfjci' 
lega koniecznie na naturze ludzkiego postępu, a bynajnu: ï 
nie przypadkowym, jaki bywa niekiedy z błahych powodi nż 
wszczyna się między dziennikami. I dla tego zwolennika] m. 
Boleslavana są wszyscy, którzy wzięli za hasło : „wolni |gn¡ 
równość, oświata.11 Otóż do sporu pomienionego cdnosiip) 
artykuł, którym pismo nasze niniejszy rok rozpoczęło. P »że 
napisem „Obrona11 odzywa się ono : jsol

„Osądzono nasi Na głowę naszę rzucono klątwę groźijh 
tak wielką, jak gdybyśmy się byli dotknęli jakiego dognife ] 
kościelnego; wyrok na nas rozesłan wNarodziepo całćjci f 
skićj ojczyźnie, aby każdy znał nasze wielkie, niezmierne pnhf 
winienie.11 Naród, jak wam może wiadomo, jest nowe pisi» 
czeskie, założone w roku przeszłym dla propagowania idei płoś 
Palackiego i Riegera, skłaniający się jak najmocnićj do Ros«k 
podczas kiedy Narodni Listy zachowały dla Polski dam ico 
życzliwość. „Niechże wolno nam będzie przynajmnićj się ł»R 
nić. Jakiż jest grzech nasz? Oto poważyłim się inny mi»st¡ 
pogląd na polskie powstanie,niż nasi „kierownicy,11 aiïj' 
wet wystąpilim publicznie w piśmie naszćm z tćm naszćm : ®d 
patrywaniêm, broniąc polskiego narodu przeciw słowom g® 
śnego naszego Palackiego. Oto i całe nasze przewinienie, k: 
wielki nasz grzech, ona zdrada spełniona na naszym narodzi uin 

„Powiedzielim w artykułach naszych polemicznych jedyff na 
to, co się publicznie mówiło,mniemając, że opinia publiczna 4M 
przecież sama w sobie dość wagi, aby na nię wzgląd miano sl¡>L 
szny, choćby ona się tćż różniła od zapatrywania mężów nar »u 
dowi naszemu wielce zasłużonych. 1«

„Cośmy sami pisali lub cośmy od mężów starszych pn Poi 
jęli do druku, od mężów co się mogą zaiste po szczycić u 
małemi zasługami dla sprawy narodowćj, leży przed publiez: Ci 
ścią naszą. Odwołujem się tutaj do sądu sprawiedliwego ci’pa 
skiego narodu, czy w artykułach tych są „napaści i urazjWę 
osobiste, albo nędzne wycieczki'1 na cześć i imię naszego Pal k 
skiego. Mi

„Znajdzieli kto w tćm cośmy pisali przeciwko Palackien Zt 
w sprawie polskićj (a winnych sprawach przeciw niemu nic Myc 
pisaliśmy), takie osobiste urazy, niechaj spali nasze pismo 
kacerskie. My nieboim się sądu takiego, wiedząc iż owsziily 
nieraz publicznieśmy oświadczali, że wysoce ważymy zaslRti 
nieśmiertelne Palackiego około history i, że go czcimy _ja-'rr 
męża przedniego w narodzie, jako najgorliwszego budzie# :»n 
naszego narodu. To nam jednak nie przeszkadzało i nig >łgi 
przeszkadzać nie będzie, byśmy w tćj albo owćj kwestyi p«a d 
tycznćj, jaką np. jest sprawa polska, byli innego jak on, pride i 
konania, kiedyć przecie cały naród czeski był i jest innetzni 
przekonania o Polakach, jak Palacky, a jednak u nikogo ®na 
zmniejszyło się ono wielkie poszanowanie, które choiKdr 
i chowa dotąd naród czeski dla Palackiego. ?le

„Wina nasza zdawała się być tćm większą, ponieważ si lajo 
jedni wtedy stalim na stanowisku, na którem dziś dopiero ¡ fflgc 
reszta czasopism naszych. (N a r o d n i L i s ty w czasie o«' .
sporu, aż do założenia Narodu, stały pod wpływem Palacki* Wi 
w tćj sprawie, wbrew przekonaniu redakcyi, która zanik ® żi 
czała listy Palackiego o sprawie polskićj, a swoje przekonacie 
zamieszczała pod formą odpowiedzi na osławiony list HilMi 
dingowy.) •

„Gdyby nasi „przodownicy11 byli uznali prawa odmień»^] 
opinii, niebyliby różnic drobnych poczytywali za osobiste MM 
zy, niebyliby głosili opozycyi najniewinniejszćj za nędznefh 
cieczki, za które trzeba karać wprawdzie nie więzieniem i p t 
danami, ale za to publicznćm potępieniem, śmiałego oponcnfe di 
Jeźlić śmiemy oponować władzy, dla czegóżbym nie ś®*1 L 
oponować jakićj opinii męża tego albo owego? Czegóż p®lz* 
bóg domagamy się wolności druku, jeżeli chcemy zaproś 
cenzurę narodową? So

„Jeszcze raz oświadczamy na naszę obronę, źeśmy ®'r. .j( 
nie urazili ani urazić nie chcemy osoby Palackiego, ani chc'T ul 
zapierać lub umniejszać zasług jego nieśmiertelnych, Sfy 
jemu i narodowi całemu, aby długo jeszcze Wszechmocny i, v 
chował go nam na winnicy, na której lat 50 już niezmoru’Hii 
nie pracuje około dobra i sławy naszćj ojczyzny. «

„Za jego przykładem chcemy bojować wzwartym szerf ,.rai 
za jego przykładem chcemy służyć wszystkiemi siłami 
wemi, a jeżeli potrzeba nakaże, także i cielesnemi, dobru oj , 
zny i narodu ; rządząc się przykładem Palackiego, który M
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mljie bywał ślepym naśladownikiem innych, ale zawdy bronił sa- 
w| ((dzielności jak narodowćj tak osobistćj, i „nie będziem roz- 
iel wzywali rzemieni obuwia“ nigdy ani nikomu.“
h^ßoleslavan zastanawiając się nad tćm, co nam przy­

niesie rok 1864, tak pisze:
;oi Były czasy, kiedy gwiazdarze z biegu, światła, i konstel­
acji gwiazd przepowiadali przyszłe wypadki, a i naszych cza- 

są tacy, którzy w znakach niebieskich upatrują przestrogi 
Zy|(j, Inni znowu z rozlicznych liczb i cyfer przepowiadają, 
kie niekiedy sig zdarza, iż sprawdza sig przepowiednia. Tak 
iłpip,ludzie gadają, jakoby każdy rok przestgpny czyli niezwy- 
ik jb,przynosił nam coś niezwykłego: otóż rok 1848 przyniósł 
inataffl konstytucyą, rok znów arcyprzewrotny 1852 przyniósł 
VMjin absolutyzm, który w r. 1856 doszedł do szczytu i nie bar­
ci,L miło nam zakwitł; rok 1860 przyniósł nam znów wolność 
rojXjrskim dyplomem z dnia 20 października. Dufamy, że rok 
,aŁ nie będzie naśladował r. 1852 i nie weźmie nam znowu, 
dmjcgaśmy tak długo czekali, ale owszem powigkszy nam tg wol- 
lieipi, którćj łakniemy od lat trzech, od udzielenia dyplomu.
> bi, Rok 1864 podobno jest także znaczącym rokiem dla cesa- 
iże »Napoleona. Powiadają, że ten monarcha co rok piąty 

występować czynnićj na scenie politycznej, jak gdyby 
szeŁy lata, potrzebą mu odpoczywać. W roku 1849 Napoleon 
ktoko’prezydent rzplitćj francuskiej utwierdził swą władzę; 
wzgipięć lat późniśj, wigc w roku 1854, już jako cesarz, zwy- 
esltó Rosyan pod Sewastopolem, w pigć lat potćm wigc w r. 
ał i iw, zwyciężył Austryą we Włoszech, i ot znowu pigć lat 
m a, (lyngło, a niezawodnie, tak mówią, wystąpi Napoleon, ale czy 
y i: ijcięży i kogo, to pokazać nam ma rok 1864.
jmn Z takich i tym podobnych kombinacyi sądzi niejeden 
wód! ważności r. 1864, jedni sig cieszą nań, a drudzy go sig boją, 
nils im jednakże nie trzeba ani patrzyć na znaki niebieskie, ani 
mlntifRĆ kabalg, bo z przeszłości i teraźniejszości sądzimy 
lOsi i przyszłości, a kto śledził wypadki polityczne w r. 1863, wi­

li że sig na wielkie zanosi rzeczy w roku 1864. Ilok 1863 
jwołał tyle spraw na dzienny porządek, że dla wielkiego na- 

rroŻD»lu nie można sig było z niemi uprzątnąć. Gdyby tylko r&- 
ignii ńij poszło w roku bieżącym.
!ój ci Rok ubiega od czasu wybuchu polskiego powstania. Dużo 
e pn ii przelano na polu walki, dużo atramentu w kancelaryach 
. pisi ¡carstw „interweniujących“ w sprawie polskićj. Białe cze- 
.deiplo śniegowe pokryłojteraz skrwawioną pohką ziemię,tylko tu 
, Rositóe farbuje śnieg krew poległych w< j »wników, albo ofiar 
daw iconych; rządy co sig za Polską ujgły, milczą jak grób, 

dg bi rzecież sprawa polska dotąd nie załatwiona, przecie dotąd 
y mi fstanie trwa, a naród polski zbiera i krzepi swe siły na za- 
“ a ii jeszcze odważniejsze, które mają rozstrzygnąć, czy cały 
sćmitó wyginie, czy tćżwolaość zwycięży nad ciemnotą i okro- 
¡m j m panowaniem rosyjskićm. Rok 1864 zaiste rozstrzygnie 
iie, losem Polski, boć już dłużćj niebo patrzeć nie może na 
rodzinne prześladowanie bohaterskiego narodu, którego winą 
jedfffnajwiększą, że niechce być niewolnikiem okrutnego rządu 
¡zna lisiego. Pan Bóg stworzył narody, a nie dla rządów, dał 
mo si'lani wolność i niemoże opuścić w walce tych którzy sobie 
w naiR zdobywają daru jego, który wydarły im i zdeptały rządy 

Pitttne. Niechaj będzie wigc rok 1864 rokiem oswobodze- 
h praPołski, z pod Rosyi początkiem nowćj wolnćj doby dla całćj 
cićnWszczyzny!
bliczn Co do Niemiec, byłoby dobrze, gdyby Austrya z tćj strony 
;go «’patrzyła, ale nie na podstawie „świętego przymierza.“ Na 
urazjR czeka nas znów krwawa trajedya włoska. Czy się 
;o Pidpczy w tym roku? Na południu słowiańskićm wzmaga się 

kność za oswobodzeniem coraz bardzićj.
ackiefl Zdaje sig że r. 1864 będzie dla Czech rokiem szczęśliwym, 
i medyczna ospałość jaka zawzięła się w naszćj ojczyźnie w roku 
,mo jsfcziym, zaczyna znikać. W miesiącu grudniu Czechy po- 
owszi'üy więcej, niż przez całe trzy lata życia konstytucyjnego, 

r zasRtują sobie niektórzy za wielkie nieszczęście, że się czeski 
my jaM rozpada, ale niesłusznie. Gazeciarska w jna pism cze- 
udzicif h niewyszła na korzyść stronie nam przeciwnćj, ale owszem 
i Dig lgnęła na jaw myśl jednotliwców i całego narodu, tak że 

styi poa dopiero zaczyna występować jasno cel, do którego wła- 
in, pri'ie naród zmierza, słowem teraz dopiero zaczynamy żyć po- 
■ inn(ßnie,W miejsce dawnśj zgubnćj monotonności z nowym ro- 
kogo ^nastanie dź więczna harmonia, bo niebędziem, wszyscy bębnili 

chołkdnym tarabanie, ani świstali na jednćj piszczałce i Bóg 
będziem tańczyli na nutę jednego tylko pisma, któreby 

w&ż si tóo nas zamienić tylko na służebników tych, co to mają 
piero i ’>6cćj zasług a na nas wołają: „aż pótąd, a nie dalćj,“ gdy- 
lie o«'®! w tćj lub owćj sprawie mieli inny pogląd jak jego pa- 
ilackif Wie. Rok 1864 przekona nas, że nie upadamy, ale ow- 
zanii’ ® żeśmy zmężnieli swobodną a publiczną wymianą poli- 
ekon® ®ich poglądów. Nowe wybory w styczniu bez wątpienia 
st I0,odą, że we wszystkich dzielnicach naszćj ojczyzny zwy- 

jy duch liberalny. W lutym ma się znów zebrać nasz sejm 
dmie’i’wy; dowiedzieni stronnictwu niemieckiemu, że żądamy 
aiste^bie li równouprawnienia, a przedewszystkićm wolności, 
sdzne T« nam się uda przeprowadzić zmianę regulaminu wybor­
em i bgdziem mogli powiedzieć, że rok 1864 przyniósł nam 
oponc’p dobrego. Ale bądź co bądź, w złych czy dobrych cza- 
de ś®.C| I)aaiętać będziemy, że się wolność wszędzie i zawsze na- 
cóż ofiary.

NIEMCY.
Monachium, 25 stycznia. Bayr. Z tg oświadcza, iż fał-

my 
ni

do Dziennika Poznańskiego No. 21.
Środa, dnia 27 stycznia 1864.

^¿Jest wiadomość przez Sudd. Ztg podana, że Bawarya 
okłady z Austryą w sprawie holzackićj i że jest gotową 

gdyby mocarstwa uznały ks. Fryderyka księciem Hol- 
naradaeh konferencyjnych względem

a 25 stycznia. Hamburger Nachrichten
mi 1 z źródła półurzędowego artykuł zbijający twierdze- 
ibruoj^’«arte w ostatnićj nocie Murraya, a mianowicie zarzuty

czynione komisarzom zwiąskowym; którzy zresztą użalą się 
w tćj sprawie u bundestagu.

francya.
Paryż, 23 stycznia. Sofista Girardin, przyjaciel Rosyi, 

redaktor Pressy dowodził długi czas w długich artykułach 
bezsilności prasy. I dowiódł, że jego artykuły, jego „presse“ 
przyuajinnićj były bezsilne, gdyż mu nikt nieuwierzył. Teraz 
pau Girardin nowy wymyślił sofismat o prasie. Jules Simon, 
przemawiając w ciele prawodawczćm za wolnością prasy, żądał 
dla przewinień prasowych wyroków sądowych z wykluczeniem 
interwencji administracyjnćj. Otóż to się panu Girardinowi 
nie podoba. „Disiejszy zarząd prasy jest niedobry, powiada 
redaktor P ressy, ale czego żąda p. Jules Simon jest jeszcze 
gorsze. Administracya pobłsżająco postępuje z dziennikami 
i autorami, sądy nie czyniłyby tego. Nie uznać tego byłoby 
niesłusznością. Administracyjne ostrzeżenia są niedobre, ale 
warte są więcćj od sądowych wyroków. W sprawach praso­
wych nie ma woiności prawa, to prawda, ale faktyczna wolność 
istnieje w dość wielkich rozmiarach, temu zaprzeczyć nie mo­
żna.“ Odkrył się p. Granier de Cassagnac i jako członek ko- 
misyi adresowćj i wczoraj kiedy pioruny miotał na. wybryki 
prasy, sam dawnićj redaktor Glo be, a późnićj zaprzedanćj 
Rosyi Nation; odsłonił się teraz pan Girardin. Liberalna 
Francya może się przekonać, co to są za liberaliści śpiewający 
hymny dla Murawiewów. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 
prawodawczego obradowano na kwestyą algierską. Picard 
bronił poprawki lewicy, która żądała równouprawnienia Algie- 
ryi z Francyą. Jenerał Allard przemawiał za rządem. De­
putowany Milion zarzucał izbie, iż robi systematyczną opozycyą. 
Picard na to silnie odpowiedział, i powstała dość żywa scena, 
którą ledwo się marszałkowi udało stłumić. Dzienniki wzięły 
z wczorajszćj pierwszćj rocznicy powstania polskiego pochop 
do uwag o sprawie polskićj. Debaty bardzo gorąco przemó­
wiły. Na artykuł p. Wołowskiego wRćvuedesdeuxMon- 
des o finansach rosyjskich odpowiada p. Stieglitz w Nor­
dzie. Baron .Stieglitz negocyuje tu pożyczkę na koleje żela­
zne rosyjskie. P. Stieglitz broni zarządu banku rosyjskiego, 
jako dawny jego naczelnik. Wywody jego chromają jednak 
na obie nogi. Finanse to jest słabizna rosyjskiego kolosu, 
w którą śmiertelnie może być ugodzonym. W ciele prawodaw­
czćm rozdano budżet na rok 1865. Była pogłoska, że p Rou- 
her podał się do dymisyi; jeżeli tak było, dymisyi w każdym 
razie nieprzyjęto. Spodziewają się ostrćj odpowiedzi cesarza 
na adres, nie na to, co w nim stoi, ale co weń nie weszło. 
Z Londynu ageneya Reutera nadesłała wiadomość z Meksyku 
z 22 grudnia, że Francuzi czynią wielkie postępy i posiadają 
już w swych ręku stolice głównych pjństw meksykańskich.

— Z okoliczności znanćj przemowy cesarza do kardynała 
Bonnechose piszą ztąd, między innemi, do Chwili: Cier­
pliwy i rozważny’ umysł cesarza lubi niespodziewane słowa 
i czyny. Nikt nie przewidywał, aby w tych dniach wśród to- 
czącćj się i coraz gorętszćj walki w ciele prawodawczćm miał 
się odezwać, a z milczenia i ciemności miała się myśl jego wy­
nurzyć. Tak się jednak stało, a przemówienie cesarskie przy 
instalacji nowego kardynała, stało się wypadkiem na szcze­
gólną uwagę zasługującym. W wyrazach wzniosłych, powa­
żnych, zręcznie dobranych, mówca objawił^tan obecnćj swćj 
duszy troską zachmurzonćj, troskliwością o przyszłość przeję- 
tćj, i wykrył zarazem w połowie myśl swoję i wolę, mówię 
w połowie, bo wykrycie to ograniczył tylko do spraw wewnę­
trznych. Kiedy mowę swoję rozpoczął cesarz od wyznania, że 
zaszczyty tego świata są ciężkićm brzemieniem, kiedy wyznał, 
iż sam siebie często pyta, ażali w pomyślnym losie nie doznaje 
się tyle trosk co i w niedoli, zwierzył się niejako z dzisiejszego 
usposobienia swego ducha. Ci, co się zbliżają do niego, co 
znają jego charakter, uważać mogli od niejakiego czasu ze- 
smutnienie i pewny stopień rozdrażnienia. Liczne zawody 
w ciągu roku doznane, niepowodzenie ułożonych planów, mno­
żące się przeszkody sprowadziły były ten stan duszy, który 
mógłby się stać niebezpiecznym, gdyby się w nićj już żadna 
dźwignia nie znalazła, żadna siła twórcza, ufna w siebie 
i zdolna pokonać zwątpienie. Były w ostatnich czasach chwile, 
gdzie można było upatrywać w cesarzu znużenie, chęć spo­
czynku i pewne zobojętnienie dla tych przedmiotów, które go 
poprzednio najżywićj zajmowały. Tych, co podejrzywali w nim 
ten upadek ducha, zaspokoił on mówiąc: „że wiara dwojaka, 
religijna i polityczna, staje się wierną przewodniczką i pod­
porą. Pierwszą stanowi ufność w Bogu, drugą przeświadcze­
nie o posłannictwie, które się ma do spełnienia.“ Ufa więc 
w pomoc Bożą, wierzy w swoje posłannictwo, a przeto na nowo 
i dla siebie ufność obudzą u tych, co w nim wiarę pokładali. 
W dalszym ciągu mowy, podniósł cząstkę zasłony pokrywają- 
cćj myśl jego i wolą. Odezwał się przestrogą, napomnieniem 
do tych, którzy ocaleni wśród burzy, znowu wyzywają wichry 
i nawałnice, i dał de zrozumienia, że nie mniema, aby dzi­
siejsze okoliczności były stósowne do rozszerzenia swobód, że 
można i należy poprzestać na tych, jakich używanie dla wszy­
stkich jest przystępne. W tych słowach cesarza p. Thiers zna­
lazł odpowiedź na swoję poniedziałkową mowę, na swoje i in­
nych członków opozycyi wymagania. Widocznćm więc jest, że 
się dziś cesarz Napoleon nie da pociągnąć przez stronnictwo 
pokojowo-liberalne na drogę nowych ustąpień, że mając przed 
oczyma zawichrzenie polityczne Europy i rozwijającą się we- 
wnętrz kraju burzliwość umysłową, czuje potrzebę zachowania 
silnćj władzy, zdolnćj powściągnąć zamachy lub zbytnie rosz­
czenia w własnym kraju, a korzystać dla potęgi i godności 
Francyi i dynastyi swojćj z wypadków, jakie z owego zawi- 
chrzenia wybuchną.

Ta mowa nie zadziwia bymajmnićj tych, którzy wiedzą, 
że cesarz w poufnych rozmowach uskarżał się na obecny stan 
ducha we Francyi, że go zasmuca i dziwi osłabiacie uczucia, 
honoru i godności, przewaga względów materyałnych nad mo­

ralnością, i ta żądza pokoju, która zbyt głośno i za nadto 
szczerze objawiona, osłabia wpływ Francyi, a trwałego nie 
daje jćj spoczynku. Jednakże nawet w większości ciała pra­
wodawczego obudziło się poczucie godności, gdy pewne stron­
nictwo kosztem honoru Francyi chciało jćj zjednać przymierze, 
które się stało głównym przedmiotem jego zabiegów. Aby zro­
zumieć całą doniosłość owego nikczemnego ustępu adresu, wy­
rażającego żal i obawę, zalecającego ścisły związek z Rosyą, 
trzeba wiedzieć, że na nim polegały wszystkie marzenia, wszy­
stkie nadzieje księcia Morny i innych stronników rosyjskich. 
W pierwszćj połowie grudnia, tak z Petersburga jak z Badén, 
gdzie się W. ks. Konstanty znajduje, dochodziły tu doniesie­
nia, że mimo przeciwnych pozorów przymierze francusko-ro- 
syjskiejest ciągle w robocie, i że za dni dwadzieścia zo­
stanie zawartem lub zanieebanera. Ten termin trzechtygo- 
duiowy zadziwiał i miał coś zagadkowego. Dziś zagadka roz­
wiązana. Za dni dwadzieścia ów ustęp adresu oddawna w my­
śli księcia Morny przygotowany, miał być przyjętym lub od­
rzuconym. Nie, nie zostanie przyjętym, a opuszczenie sprawy 
polskićj połączone z przymierzem rosyjskićm nie będzie ani 
cesarzowi ani Francyi narzuconćm przez podstęp przebiegłego 
stronnictwa. Łatwo pojąć, jak wielkie znaczenie miał wnio­
sek hr. Lćhon, domagający się wykreślenia z adresu owego 
ustępu. Pozyskawszy przyzwolenie ministra spraw zagranicz­
nych, zjednał on sobie głosy wielu członków z większości rzą- 
dowćj, i można było się spodziewać, że wywoławszy walkę, 
zwycigzko z nićj wyjdzie. Przewidywać to zaczął redaktor 
adresu i inni członkowie adresowćj komisyi. Nie chcąc się na­
razić na zbyt wyraźną i głośną porażkę, zatrąbili do odwrotu. 
Komisya więc postanowiła ów moskiewski paragraf innym za­
stąpić. Jeżeli w nowćj redakcyi, która ma mieścić odwołanie 
się do pojednawczego ducha monarchów, o jakim cesarz w dzień 
Nowego Roku wspomniał, nie zostanie zupełnie zatarty ślad 
tćj poniżającćj chęci zbliżenia się do Rosyi, wniosek hr. Lćhon 
z wykreślonego ustępu przenię ie się na ów nowo zredago­
wany. W każdym razie zwycięstwo nad stronnictwem rosyj­
skićm już odniesione. Jeżeli ta wygrana nie zapewnia jeszcze 
sprawie polskićj dalszego poparcia Francyi, to przynajmnićj 
przeszkadza jćj opuszczeniu.

— Od granicy besarabskićj donoszą do Gen. C., iż w ca­
łćj Rosyi trwają skrzętne przygotowania wojenne, mianowicie 
zaś nad brzegami morza Czarnego znaczne się odbywają po­
ruszenia wojskowe. W Odessie powszechne jest mniemauie, iż 
na wiosnę wybuchnie wielka wojna europejska, która się i na 
Wschód rozciągnie. W takim razie spodziewa się tamtejszy stan 
kupiecki, że miasto Odessa ogłoszone będzie jako neutralne. 
Wszystkie statki stowarzyszenia odeskiego w liczbie 22 prze­
budowują, wzmacniają burty i urządzają je w ten sposób, by w ra­
zie potrzeby mogły dźwigać na pokładzie działa ciągnione naj­
cięższego kalibru, słowem by z nich można w krótkim czasie 
flotyllę parowców wojennych sformować. Przez Bessarabią 
przechodzą oddziały wojska ku Krymowi, przeznaczone, jak 
się zdaje na Kaukaz, gdzie obecnie dla zimna ruch zbrojny 
z obu stron nieco ustał. Korzystejąc z tćj przerwy w działa­
niach wojennych, CzerkieSi organizują się z największym po­
śpiechem.

— Piszą z Vera Cruz do Monitora, że porucznik 
okrętowy de Jonquieres dowodzący na parowcu „Brandon“ do­
konał w listopadzie szczęśliwie dwóch wypraw na wybrzeżach 
Kampechu. Twierdza Champoton, uzbrojona w 30-funtowe 
działo i dwie armaty zbronzu została wziętą jednćj nocy przez 
30 ludzi z tegoż okrętu pod dowództwem podchorążego Néver- 
łće, którzy zrzucili we fosy zagwożdżone działa i 50 nieprzy­
jaciół ubili. Kilka dni przedtćm ludzie okrętowi na „Brandó­
me“ zaczepili i zniszczyli meksykańską goelettę „Raffaella,“ 
mającą załogę z30 ludzi i gwintowane działo 12-funtowe, która 
przeszkadzała handlowi pobrzeżnemu portów stojących pod 
opieką francuską.

— France donosi, że Tajkun postanowił 12 japońskich 
młodzieńców wysłać do szkół europejskich. Sześciu z nich ma 
studyować trzy lata w Londynie, a sześciu trzy lata w Paryżu; 
po trzech latach pierwsi udadzą się do Paryża, a drudzy do 
Londynu.

— Pracują teraz nad zbudowaniem linii telegraficznćj 
między Europą a Chinami przez Birmanią i Indye. W Chinach 
zastanawiają się nad projektem kolei żelaznćj między Pekinem 
a portem Tiencynem. W Londynie zaś zamyślają utworzyć 
bank chińsko-angielski.

— Dnia 20 stycznia ratyfikowano traktat handlowy i że­
glugi między Francyą a Włochami.

— Nieporozumienie między mieszkańcami wysp jońskich 
a władzami angielskiemi wzrasta z każdym dniem. Guberna­
tor sir Henry Storkes jest głównym przedmiotem nienawiści 
i musiał dla tego wstrzymać się od przyjęcia na Nowy Rok 
z obawy przed demonstracyą. Przyczyną wzburzenia miesz­
kańców jest zniesienie twierdzy w Korfu, która kosztowała 25 
milionów franków. Jończycy opierają się na tćm, że półówę 
kosztów oni zapłacili, a więc Anglicy nie mają prawa burzyć 
nie swojćj własności. Anglicy zaś twierdzą, że Jończycy dali 
tylko 4 miliony. Duchowieństwo stawia opór największy.

ANGLIA
± Londyn, 19 stycznia. W usposobieniu opinii angiel- 

skićj dla sprawy polskićj daje się od niejakiego czasu czuć pe­
wna zmiana. Nie przechodzi ona bynajmnićj do kroków rzą­
dowych, ale objawia się w prywatnych rozmowach i po ze­
braniach, a dzienniki są tćj opinii tłumaczem. Przedstawia 
się w nich niejako strona prywatna i moralna charakteru na­
rodu angielskiego. O jćj szlachetności nigdyśmy nie wątpili 
ale na nieszczęście w praktycznćj polityce Anglicy nie uczu­
ciem, lecz wyrachowaniem zawsze się powodowali. Może je­
dnak przyjdzie do tego, iż Anglia się przekona, że w sprawie 
polskićj szlachetne Anglii uczucia i korzyść Anglii w jednym



zbiegają, się celu. Żtąd więc coraz Częstsze objawy sympatyi 
dla Polaków w angielskiém dziennikarstwie pod względem 
praktycznym zasługują na uwagę.

MorningAdvertiser zamieścił artykuł wstępny osnuty 
na własnych korespondencyach z Polski i o Polsce. Powstaje 
on gwałtownie na politykę wytępienia, którą rząd rosyjski 
względem Polaków ujął w systemat. Chciano, powiada Ad- 
vertiser, tłómaczyć odmowę cesarza rosyjskiego na żąda­
nia mocarstw względami na własną w obec swoich poddanych 
powagę i przypisując mu szersze idee. Skoro tylko Europa 
pozostanie bierną, on słuchając popędów wielkiego serca, 
uprzedzi życzenia Polaków i podniesie ich znowu do rzędu na­
rodów, i pod swoją osłoną wróci im byt oddzielny. „Otóż Eu­
ropa długi czas się wstrzymała zupełnie od moralnego nacisku, 
który Rosya odrzuciła z takićm oburzeniem. Cóż Rosya uczy­
niła? Czyż Polska miała choćby jednę godzinę spoczynku 
i »pokoju? Gdzie są szlachetne zapewnienia, których wyko­
nania ojcowskie’serce cara z taką wyczekiwało niecierpliwo­
ścią? Nigdy jeszcze w historyi świata wiszatjele, kacikowie, 
inkwizytory nie wykonywali dzieła szatańskiego z taką wy­
trwałością systematyczną, ani tćż bezowocnćm okrucień­
stwem tak wyszukaném, jak to czynią godni ajenci rządu ro­
syjskiego, Murawiewy i Bergi. Żaden dzień nie upłynął bez 
jakiegoś czynu dzikiego i obmierzłego tyraństwa, zadającego 
kłam postępowi świata tak zachwalanemu, będącego szkanda- 
lem wieku, w którym żyjemy. Mordy, rabunek, pożogi, na­
pady na osoby, niszezenie własności, takieto są sposoby ma­
jące przekonać, które się zlały na nieszczęśliwą Polskę. A nie 
na osoby te lub owe spada zemsta tego miecza, którego ręko­
jeść jest w Petersburgu. Całe wsie i miasteczka padają ofiarą, 
a mieszkańcy całych okolic masami są pędzeni na wygnanie 
do syberyjskich mroźnych pustyń, gdzie żyć jest gorzćj niż 
umrzeć.“ Przechodzi artykuł następnie prześladowanie ducho­
wieństwa, więżenie i bicie kupców pod pozorami najbłahsze- 
mi, straszne położenie Litwy, które opisuje świeży list Ad­
vertís er a, słowem zgrozę całą, na którą oburza się Zachód. 
„W porównaniu z systemem jak rosyjski względem Polski, 
oprawcy inkwizycyi na strasznćj karcie historyi swój przeraża- 
jącój, wydają się być aniołami miłosierdzia.“ W końcu arty­
kuł wypowiada przekonanie, że cesarz obecny jest tylko wyko­
nawcą polityki Katarzyny, Aleksandra I i Mikołaja. Rosya 
tóm się nie zadawalnia, aby nadal pozostać państwem tatar- 
skićm, ale marzy o wskrzeszeniu państwa Wschodniego, któ- 
ryto fantom jćj ukazał niegdyś na chwilę Napoleon I. Dawniej 
już miała ona ten cel na oku, ale zjazd w Tylży, gdzie Europa 
cała między dwóch tylko monarchów się dzieliła, dodał no­
wego zapału jćj żądzy. Polska, która tak długo wstrzymy- 
wałajćj pochód, nie może zniknąć. „NarodowośćPolaków niezwy­
ciężona, która niechce się zrzec praw swoich, która zawsze 
protestuje przeciwko swćj zagubię, ma zginąć! Wielbiciele 
rosyjskiego despotyzmu niech się starają ukryć prawdę przed 
narodami ucywilizowanetni Europy, niech tłómaczą i uniewin­
niają obłudnie okrucieństwa, na które się wzdrygamy. Mimo 
tych wszystkich fałszów, dzieło gwałtu jest zbyt widoczne, aby 
się na nićm nie poznać. Rosya Polskę wytępia, a morduje mie­
szkańców jój do ostatniego, z ich rozpaczy czerpie sił nowych 
by kaleczyć bez miłosierdzia. Chcą wymazać dziś Polskę z mapy 
Europy, Rosya ma tryumfować nad Europą, a Europa spokoj­
nie ma oczekiwać przybycia nowożytnego cesarza Wschodu.“

Wiadomo wam zapewne, że w Ti me sis przed kilku 
dniami pojawił się list p. Grant Duff, opisujący wrażenia do­
znane podczas pobytu w Wilnie i w Warszawie i odwiedziny 
u Berga i Murawiewa. List ten szanownego członka parla­
mentu wywołał odpowiedź jednego z rodaków, p. Waligór­
skiego, która się okazała w Timesie onegdajszym, i wielką 
sprawiła tu pomiędzy Anglikami sensacyą. P. Grant Duff, 
njówi nasz rodak, „oczywiście miał zamiar służyć prawdzie, 
ogłaszając swój list, i byłoby bardzo nierozsądną z mćj strony 
obrażać się wolnym wyrazem jego uczuć lub podejrzywać by­
strość jego sądu, dopóki tylko to udziela publiczności angiel- 
skićj, co samąwidział i słyszał. Tymczasem list jego zawiera 
twierdzenia w obronie jenerała hr. Berga, reprezentanta rządu 
rosyjskiego w Polsce, które, jak tego dowiodę, w rażącój zo- 
stają sprzeczności z czynami tego oficera, a ponieważ pocho­
dzą ze źródła tak wysokiego i zamiłowanego ,w prawdzie, mo­
głyby w błąd wprowadzić opinią publiczną. List p. Grant Duff 
kończy odezwą do przyjaciół angielskich bardzo szkodliwą dla 
sprawy polskićj. Otóż co się tyczy uwag p. Grant Duff co do 
obchodzenia się z więźniami politycznemi, jestem pewny, że 
więzienia które mu pokazano, zwiedzając, zapomniał o innych 
i tym sposobem utworzył sobie sąd jednostronny. P. Grant 
Duff widział tylko trzy więzienia w Wilnie i część cytadeli 
i więzienia miejskiego w Warszawie, w obecności nadzórcy wię­
zienia każdego. Otóż mimo twierdzenia pułkownika Lebediewa 
jest rzeczą dowiedzioną, że są różne więzienia w Wilnie, mię­
dzy innerni rodzaj cytadeli z szkaradną wieżą znaną pod nu­
merem 14, o którćj p. Grant Duff nie wspomina że ją zwie­
dził. Oprócz tego kazamaty w Dynaburgu, Brześciu Litew­
skim i Bobrojsku, więzienia w Grodnie, Mińsku, Wiłkomierzu, 
Słoumie i Kownie (w samćm Kownie podług listu p. M. Mar­
tiniego, Rosyanina, pisanego do Timesa, znajduje się prze­
szło 900 więźniów), zresztą w każdćm mieście powiatowóm na 
Litwie, w Królestwie Polskićm i na Rusi, znajdują się tysiące 
więźniów nieszczęśliwych, których nie pokazano panu Grant 
Duff. / '

Co wszystkie serca szlachetne obraża najgłębiój przeciwko 
rosyjskiemu rządowi a zjednywa sympatye Polakom, to jest 
nietylko sposób w jaki obchodzą się z więźniami w Polsce, ale 
przedewszystkićm fakt więzienia, deportacyi i traceń bezpra­
wnych za to jedynie, iż kto kocha wolność i swą ojczyznę. Wię­
zienie bezprawne, pod jakąkolwiek formą, zawsze jest krzywdą 
okrutną, a jeżeli p. Grant Duff opisawszy iż widział przy do- 
brćm zdrowiu młodego hr. Stanisława Zamoyskiego, którego 
uważa za najzupełnićj niewinnego, w więzieniu, zaraz potém 
stawa po stronie tego od którego wychodzą rozkazy do więże­
nia, zaiste nie zdaje się on szeroko pojmować wolności ani ludz­
kości. Charakterystyka hr. Berga, skreślona przez p. Grant Duff,

pod względem faktycznym rozlicznie jest mylna. Tak 
np. jenerała Berga niemożna nazywać żołnierzem szkoły Ale­
ksandra I. Podczas wojen Napoleońskich był on za młody aby 
się odznaczyć w stopniu wyższym, a karyera jego była raczćj 
dyplomatyczną jak wojskową, i datuje od negocyacyi o podda­
nie Warszawy w r. 1831. W powstaniu obecnćm nie brał ni­
gdzie osobistego udziału w walce. Idei z r. 1815 w żaden spo­
sób niemożna mu przypisywać. Cesarz Aleksander I podów­
czas uchodził za chcącego zachować narodowość polską pod 
swojćm berłem; jenerał Berg robi wszystko co może, aby ją 
zniszczyć. Ale najwięcćj sprzeciwia się faktom twierdzenie, 
jakoby jenerał Berg starał się podnieść pomyślność kraju, któ­
rym rządzi. Powiedzieć coś podobnego o człowieku, który 
okłada sekwestrem cały majątek ruchomy i nieruchomy każ­
dego, który choć pośrednio brał udział w powstaniu, czyli in- 
nemi słowy wszystkich właścicieli wszystkich klas społeczności 
w Polsce, o człowieku co dekretuje te kontrybucye, których 
liczby niesposób już spamiętać urzędowym gazetom austryac- 
kim, pod którego zarządem większą część owych 204 traceń 
urzędownie w roku zeszłym ogłoszonych spełniono, pod któ­
rego oczami każdy podrzędny dowódzca wojskowy plądruje 
miasta i wsi i nakłada do woli kontrybucye; o człowieku który 
rozkazał splądrować pałac Zamoyskich i który tak okrutnie 
postąpił z młodym Rawiczem, o człowieku który dokonawszy 
ruiny finansowćj kraju i wysławszy tysiące do Syberyi bez sądu 
i wyroku, złożył w ręku najnieokrzesańszych i najnieświadom- 
szych naczelników wojskowych władzę nad życiem, wolnością 
i majątkiem zubożonych mieszkańców; poświadczać iż taki 
człowiek ma chęci szlachetne dla kraju którym rządzi, to 
gorzka ironia. Gdyby ten błąd przyjęto, byłoby to najgrawa- 
niem się z wszystkich zasad prawa i ludzkości.

W końcu p. Grant Duff powiada, że sprawa powstańców 
jest „zrozpaczona“, i żąda by Anglicy przyjaźni Polakom wy­
stawiali im poddanie się „konieczności nieublaganćj.“

P. Grant Duff bawił tylko parę dni w Warszawie i w Wil­
nie, i przez cały ten czas znajdował się w towarzystwie rosyj­
skich wojskowych lub policyi. Już przez to samo niepodobna 
było kierownikom ruchu narodowego zbliżyć się do niego. Nie 
zwiedził prowincyi, gdzie się przecież walka odbywa. Co widział 
z wagonu w przelocie, zdawało mu się być zupełnie spokoj- 
ućm, zwłaszcza iż jak sarn powiada, wszystkie stacye były 
zajęte przez wojsko, które także eskortowało pociągi. A na 
czćm to opiera swoje konkluzye? Na rozmowach z jenerałami 
Bergiem i Murawiewem i z innerni oficerami rosyjskiemi, może 
także i z kilku polskiemi obywatelami łudzącemi się tak samo 
co do sił powstania, jak władze rosyjskie przez dwanaście mie­
sięcy. Teoryi abstrakcyjnych, jsk np. o równowadze sił, nie mo­
żna stosować do powBtań. Rządy obce i despotyczne, zawsze się 
opierają na przewadze fizycznćj,na dobrze zorganizowanych woj­
skach i na licznćj policyi. Kiedy ludy niderlandzki w wieku sze­
snastym, a hiszpański w dziewiętnastym, zaczynały walkę 
o niepodległość, miały naprzeciw sobie armie silniejsze i lepićj 
zorganizowane jak dzisiejsza rosyjska. Filip i Napoleon śmiali 
się z łyków niderlandzkich i włościan hiszpańskich, tak samo jak 
się śmieje z powstańców polskich Berg i Murawiew. a przecież 
Hiszpania zrzuciła jarzmo, a Niderlandy zostały niepodległe 
ba ani Filip, ani Napoleon nie znali siły ogromnćj, którą zło­
żyła Opatrzność w piersiach tych. którzy walczą za kraj i za 
wolność, za rodzinę, za honor i za religią. Ta to siła niewi­
doma i niezmierzona na szczęście ludzkości złudziła despotów 
największych. Co- się tyczy rozmiarów jćj i sprężystości 
w Polsce, niejeden z nas i z naszych przyjaciół zagranicznych 
niezawodnie omylił się tak samo, jak p. Grant Duff, ale kiedy 
Polaków zmuszają do kłamliwych adresów a twierdzeniom, że 
powstanie stłumione, codziennie zaprzeczają f ikta, dziwną się 
widzi rada p. Grant Duffa w ustach wolnego człowieka.

Londyn, 25 stycznia. Dzisiejsze wydanie południowe 
Timesa zawiera urzędową komunikacyą rządu angielskiego 
że mocarstwa niemieckie nie chcą ani zawiesić ani odroczyć 
wkroczenia wojsk do Szlezwiku.

— P. Milner Gibson minister handlu, przedstawił się 
22 stycznia swym wyborcom w Asthonunder-Lyne i zdał im 
sprawę z zachowania swego jako członek parlamentu i mini­
ster. Mowa jego nie była bez znaczenia. Polityki zagranicz- 
nćj z lekka tylko dotknął, a ze względu na politykę we­
wnętrzną oświadczył, iż w przekonaniu jego nic się nie zmie­
niło, i że kieruje się temi samemi zasadami, które zrobiły mu 
imię wśród stronnictwa liberalnego. Pan Gibson wzywał 
swych wyborców, iżby starali się, aby prawo wybierania stało 
się dostępniejszćm dla znaczniejszej niż dotąd liczby osób, 
oraz aby zaprowadzono tajne głosowanie. Uważa on za rzecz 
możliwą zmniejszenie wydatków, a wolność handlowa zainaugu­
rowana traktatem handlowym z Francyą przyniesie, zdaniem 
jego, owoce. W wojnie domowćj w Stanach zjednoczonych, try­
umf Południa byłby tryumfem niewoli; zdaniem Gibsona rząd 
angielski powinien przeszkodzić wyjściu na pełne morze stat­
ków wojennych, które dla Skonfederowanych budują w Anglii. 
Mowę ministra przyjęto z żywemi oklaskami.

WŁOCHY.
Turyn, 21 stycznia. Miasta włoskie coraz licznićj wyse- 

łają adresy do Napoleona III z powodu zamachu na jego życie. 
Pomiędzy innemi wymienić można Pesaro, Rimini, Civita 
nuova, Loro, Piceno, Ankonę i Florencyą, które albo już wy­
słały, albo przygotowują takie adresy.

—Garibaldi wydał odezwę datowaną z Kaprery w Sty­
czniu rb. treści następującćj, którą wedle Di ritt o powtarza 
Köln. Ztg.: „Wypadki pchają się naprzód. .Jeżeli rok 1863 
skończył się pozostawiając po sobie ślady haisiebne egoizmu 
i niezgód, Rok Nowy rozpoczyna się innemi obietnicami. 
W poruszeniu ludów uciśnionych, w obawach despotyzmu, 
który pozornie skłania się przed prawem, w walkach tytani­
cznych Polski nieuśmierzonćj i jeszcze powstającćj, w kłopocie 
nawet dyplomacyi, wszędzie wreście podnoszą się wróżby bli­
skich wypadków. Jestem przekonany, iż rozstrzygną one po­
myślność Italii i że będą one sposobnością od tak dawna pożą­
daną. do urzeczywistnienia jćj pragnień jeżeli źywiół libe­

0
ralny nie zadowolni się odwoływaniem do jutra w nieczymjLg 
oczekiwaniu lepszego, lecz jeżeli jest gotowym i zjednoczonym 
Demokracya włoska, która w swćm łonie obejmuje wszygt 
patryotyzm walczący za jedność zaprzeczaną, powinna 
przekonać, iż nie dosyć jest być liczną, młodą, ufną, lecz 
trzeba nadewszystko być karną i zorganizowaną. Zdaw, 
mi się, iż nie można lepićj uczynić zadość tćj potrzebie, ( 
wybierając doborową falangę przyjaciół i z nimi to utworzyli 
centralny komitet unitarny. Nazwa określa cel: zbierać 
soby pieniężne, nadewszystko składkę, w którćj wziąłem ijcal 
cyatywę; skłaniać umysły do zgody, do poświęcenia, do ojięn 
wiązku, wszystko na szlachetny cel narodowego wybawieues 
i bratnićj pomocy prowincjom zostającym w niewoli, w dzi, 
upragniony bitew: otóż jego mandat, nie ma innego.

„Jeżeli reakcya równie wytrwała jak chytra w swych ¡¡e»ii 
miarach spiskuje przeciw zjednoczeniu ojczyzny; jeżeli ojczFbra 
znie grożą błędy polityki rządowćj, przeciwko którym prot J 
stowałem, ponieważ zdawało mi się, iż zapomina o intere iwi 
i woli narodu, staje się dla wolnomyślnych bardzićj naglący w« 
więcćj świętym obowiązek zaprzania się siebie samego. Ti 'J,c! 
dalecy od zużycia w próżnych i być może niebezpiecznych aj £ 
tacyach energii niezłamanój swego patryotyzmu, niech ją ¡jn 
chowają całą na dzień, kiedy to jedynym środkiem zbawia»« 
będzie współdziałanie wszystkich dobrych obywateli ku porno l!.’ 
braci uciśnionćj przez obcych. Wzywam więc przyjaciół i t * , 
warzystwa istniejące i wszystkich Włochów, kórzy gardzili 
sami sobą, gdyby mieli pozostać biernymi widzami wielkie 
dramatu, mającego rozstrzygać o bycie i prawach naszych,^1' 
zebrali się około tego środka jedynego, uznali jego powaj yi 
i uważali jako moje rozkazy pochodzące od tego komitetu, ti M 
jego wysłańców. Wzywam także prasę liberalną, abypopaitfa 
czynności komitetu rozgłosem. W imię całego komit«^’ 
i w imię moje, obywatel zasłużony Benedetto Cairoli podpił S 
wać będzie jego pisma. Takie są ras jeszcze fasces rzynisl i, i 
których żądam od Włochów. Oby ich serce mogło zrozumi łri( 
doniosłość mych zamiarów. G. Garibaldi.“

Turyńska O pinione bardzo mocno występuje przeciw! 
temu manifestowi i zarzuca niepoznanie się na rzeczywisty & 
stósunkach. „Garibaldi na wyspie Kaprzerze słyszy dzw Jo 
tylko jeden, ubolewać należy, iż nie słyszy ich wszystkich. V ¡do 
chy pójdą tylko za głosem mężów, którzy bezwarunkowo tr« 
mają z Wiktorem Emanuelem i z rządem, i są nazbyt praki*“ 
czni, aby zrozumieć, iż ani komitety j^dnotliwców ani innesl, o 
warzyszenia prywatne nie zaprowadzą ich do Wenecyi.“ tok

— Piszą do C h w i 1 i z Rzymu: „Polecono ztąd księd 
Masianowi Falcinelli-Antoniani, udać się osobiście do Lwoi‘“i 
i instalować tam nowego arcybiskupa obrządku ruskiego 
Litwinowicza. Nuncyusz ogłosi przy tćm bullę papieską i jjti 
ritas ritus uchwalającą zupełną równość między obrzędem i »i1 
skim a łacińskim i znoszącą uchwałę synodu zamojskiei 
Nemo episcopus nisi monachos. Kongregacja Indeksu dek 
tem swym z dnia 15 grudnia zapisała w poczet ksiąg żaka w 
nych dziełko Towiańskiego: Do Rodaków. Monsignor JóR 
Berardi pozostanie nadal jak przedtem wice-sekretarzem siaff 
Nie uda on się już do Berlina. Rokowania, jakie w tym wzgL“' 
dzie nastąpiły między kardynałem Antoneilim a jenerałach 
Willisenem posłem pruskim, spełzły na niczem. Prusy zrfłśl 
dziły się tylko na ustanowienie biskupstwa katolickiego w 
linie. Księżna Leuchtenbergska przybyła do Rzymu 23 gi ¡tt] 
dnia. Zapewniają, że podróż jaką obecnie we Włoszech«ieyj 
bywa ma czysto polityczne cele, gdyż podróżuje nie własmj1” 
lecz rządu moskiewskiego kosztem.“

SZWECYA i NORWEGIA. Ę
Sztokolm, 21 stycznia. Mające nastąpić zajęcie Szlezw; 

wywołało wzrastające wciąż wzburzenie umysłów w cal i»y, 
kraju na korzyść Danii. Zbierają adresy, tworzą się koi m 
tety ku zbieraniu składek, werbują ochotników, a uzbroję ^i0 
wojenne z podwójną gorliwością odbywa się wSzwecyi i 
wegii. Hegt

TURCYA.
Carogród; 15 stycznia. Tutejszy dziennik angielski L“pa 

vant Herald zawiera artykuł, w którym poleca Turcji, if1” 
przysposobiła się do obrony swćj neutralności ze względu 
groźną sytuacyą Europy. Sułtan rozwija wielką czynu »on 
w uzbrojeniu floty na Dardanelach i morzu Czarnćm. K' ,’r 
tera główna armii północnćj będzie przeniesioną nad D“
W okolicach Wiednia będzie zgromadzonych około 80,060 
dzi, a nad granicą Grecyi 30 tysięcy. W Czerkasyi 
krwawa potyczka w bliskości Suchumkale.

teOstatnie wiadomości.
— Zwycięska potyczka pod Daleszycami stoczony 

bm. przez oddział walecznego Rębajły zakończyła się zupi y x 
klęską Moskali; jednakże miasteczko nis zgorzało. We »’ki 
dni późuićj tj. 21 bm. wyciągnęli Moskale, jak donosi Ch*?ote 
ze. wszech stron, z Olkusza, Miechowa, Działoszyc, Kiek ¡,łc 
dfzejowa, Stobnicy i Radomia w zamiarze okolenia i znisi uar 
nia oddziałów powstańczych, zajmujących silne stano*1’»« 
w górach Świętokrzyskich. Jedna z tych kolumn moskie*sl 
napotkała pod wsią Motkowice wKrakowskićm maleńk,1 
działek jazdy polskićj, liczący 30 koni, który po wyi^Nei 
kilkudziesięciu strzałów cofnął się ze stratą 4 lekko rantjińa

taić]

MiDruga utarczka zaszła 21 bm. pod Rogaczewem,
od Koniecpola. Oddział powstańców pod wodzą Deniso* i 
napadnięty przez rotę piechoty i 16 kozaków Serwatowslu >ia, 
cofnął się w porządku odstrzeliwając się. Padło z strony i M 
skićj 3 zabitych, 15 raniono. Strata moskiewska ronić) 
cćj taż sama. Moskale dopuszczali się w Rogaczewie 
batożąc bezbronnych, i jedynie na prośby chłopów °^6 "Ljjeę 
od zamiaru spalenia wioski. ,"

Ledzier Anzeiger, pismo wychodzące w Lod® 
redakcyą policmajstra moskiewskiego, zawiera w 
szyrn swym numerze instrukcyą jen. Bremzena dla 
cieli domów, którćj osnowę możnaby żywcem wsadzie n r ?•



itogo dziennika humorystycznego; między inńemi nakazuje 
yjonosić policyi, jeźli w domu znajduje się jata ciioiiy.

Jeden z obywateli, otrzymawszy instrukcyą taką, pośpie- 
,y}( jak donosi Bresl. Ztg donieść, że służąca jego dostała 
¿cnego kataru.

— Wedle wiadomości z Kopenhagi, duński minister spraw 
¡unętrznych Qaaade zawarł 22 bm. z posłem szwedzkim Ha- 
¡¡tonem konwencją wojskową duńsko-szwedzką, na mocy 
¡rój w razie wojny szwedzkie wojska obsadzą Kopenhagę 

itjcała wyspę Zelandyą, aby wszystkie wojska duńskie mogły
otjięudać na plac boju.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 26 stycznia. Wczoraj po południu odbyła się ścisła

Jriiya w księgarni p. Ludwika Merzbacha. Z rozkazu prokuratoryi 
brano cały nakład tegorocznego Kalendarza Poznańskiego.

— Po śmierci śp. dr. Ludwika Gąsiorowskiego powstała] szczerba 
Wtlgronie lekarzy poznańskich, którą jednakże gorliwość, sumienność 
rei nauka znanych lekarzy tutejszych stara się wypełnić. Oprócz tego 
(¡¿«tniemi czasy osiedlili się tu pp. doktorowie Sęcki i Tomaszkiewicz, 
m tych dni przeniósł się do Poznania p. dr. Świderski ze Śremu, który 

idawnóm miejscu swego pobytu cieszył się rozległą praktyką. Na 
5] ¡asce dra Świderskiego przeniósł się ze Środy p. dr. Powidzki: 

18 Środzie znów osiedlił się p. dr. Lawicki z Żerkowa. Do Szamotuł 
■ sję p, ¿r> Studniarski, który przedtem w Poznaniu odsługi-,1 wojskowość. W Chełmnie osiedlił się w lipcu z. r. p. dr. Czapla, 

■ kie w Prusach Zachodnich, o ile wiemy, znajdują się lekarze Po- 
) I ¡y w Tucholi dr. Bolewski, w Chełmnie dr. Czapla, w Chełmży dr. 
tililliewaki, w Golubiu dr. Koczorowski, w Brodnicy dr. Szyman; na 
<ie uzubach nie ma jak się zdaje lekarza Polaka. W Poznaniu osie- 
"jhiię przed niejakim czasem oftalmolog czyli specyalista na choroby 
’8 ju p. dr. Wurm, który ubogim udziela pomoc lekarską bezpłatnie. 
?8I Momo, iż w dzisiejszym stanie umiejętności i sztuki lekarskiéj nie- 

al dobieństwem jest dla jednego człowieka, aby wszystkie jój gałęzie 
pSl równą znał dokładnością zwłaszcza te, które trudnością osobnéj i dłu- 
‘¡I ¡¡wymagają pracy i wprawy. Choroby oczu dla misternego składu 
' , uijdzi wzroku ludzkiego oddawna już są przedmiotem odrębnych 

‘P® idjów. W specyalności tój ostatniemi czasy zasłynął w Polsce Szokal- 
3Sk i, w Prusiech Grafo. Ponieważ zaś dalekie podróże w ogóle dla 
¡Ul] mych są niewygodne a zwykle kosztowne i dla wielu niemożliwe,

Kto osiedlenie się tu w Poznaniu pana Wurma, który się przede- 
, ,uyitkiém chorobami oczu zajmuje, nie będzie bez pożytku dla osób

trpiących na wzrok w Poznaniu i ókoiicy.
Z Międzyrzeckiego, 19 stycznia. Przebudzeni z uśpienia przę­

dło całorocznego poważnym głosem prześwietnój dyrekcyi, zjechaliśmy 
Vil ¡do Międzyrzecza na walne zgromadzenie powiatowego Towarzy- 
tn n pomocy naukowój. Rok zeszły, brzemienny w bolesne wypadki, 

„utioal nas od zarzutu groźnego niedbalstwa w sprawie tyle ważnój. 
“ ptół nas w r. z. p. Sitowski, posiedziciel hotelu berlińskiego, te- 
S®i odbywamy zabrania w oberży p. Schillera. Z szczupłój liczby 

baków zjechało się tylko 9; duchownych 8 a stan obywatelski re- 
jed tientował sam jeden p. Tad. Gładysz. Od lat 2 zmniejszyła się 
•Licznie członków i dochodów liczba; pp. Bukowieccy sprzedali Go- 
” i)k; p. Stan. Bronikowski, nasz gorliwy sekretarz, któremu walne 
5° mdzenie w osobnóm piśmie złożyło wyraz wdzięczności, nabył 
| i jętnoić Karnę pod Wolsztynem a Ludwika Bronikowskiego z Ko- 
¡Sltiyna, wydarła nam śmierć przedwczesna. Załatwiwszy sprawy To 
¡„.aystwa rozjechaliśmy się po wspólnym obiadku w nadziei, że jeszcze 

w tym roku zjedziemy się na walne zgromadzenie i to w Zbą-
16» aiu.
tka W naszym powiecie dość głucho; o rewizyach wcale nie słychać. 
Jjfed kratkami sądu stali ks. prób. Rutkowski z Pszczewa z swym 

3¿a,Myusxem ks Rzeźniewskim i ks. mansyonarz Redner z Zbąszynia, 
jarzeni o procesyą kościelną poprowadzoną do Rokitna, gdzie się

"W® nasze nabożeństwo missyjne. Ubito wprawdzie dalsze śledztwo 
ralf (cii? ks. Rutkowskiemu i ks. Rednerowi, lecz ks. Rzeźniewskiego

Zziają podobno jeszcze ścigać w tćj sprawie. Za co, tego nie- 
jjjUy. W zeszłym miesiącu złożono z urzędu na mocy wyższego 

j bzu p. Lehmana, tlómacza sądowego w skutek prywatnych listów 
} P «anych do p. P. w Kościanie a pochwyconych tamże przy rewizyi
jn 0 icyjnój. Nowa to nauczka zalecająca ostrożność potrzebną.
jgpi 0 s t d e u t. Ztg wynurzyła swe zadziwienie, że niekryrninalna i bardzo

walna poufna treść listów tak surową mogła była wywołać karę 
•szcza, że p. L. zdatnym był urzędnikiem a w pożyciu nader miły 
IMczniony. Słyszymy, że gospodarzy z Stoków pod Pszczewem, 
tórych Dziennik Poznański donosił przed 2 laty, iż przy gpo-

,złi o łąkę z p. baronem flillerem jeden z żandarmów pokaleczył gosp. 
iii11'®» sąd Bydgoski za winnych uznał. Gałą sprawę ciekawą; 
cal !,ym rodzaju, zamyśla rzecznik z Międzyrzecza przedłożyć izbom

i!Warze wygrali w Międzyrzeczu i w Poznaniu; w Berlinie unie- 
ije rajono wyroki i przekazano sprawę do Bydgoszczy. I u nas sawią- 
{¡, !16 komitet niemiecki, zbierający składki pończochowe i datki pie- 

M dla wojska związkowego i załóg rozstawionych ponad granicą
MJtwa Polskiego.

. " Czytamy w Chwili: Czasom, w których zamożność kraju
1 b upadła, a każdy lat dziesiątek nowa klęska znaczy, dostało się 
j( | Pierać i chronić od ruiny zabytki świetniejszćj przeszłości. Te 
¿U '„•’““‘ąiW co przeszły w spadku na cały naród ze względu po- 

"“f,Polski, w smutniejszym zostają stanie niż owe, których fun- 
1(7 ltOw>0 żyją w spadkobiercach imienia i dostatków. Kościół kate- 

K’.?? na Wawelu utrzymuje w ogóle Kapituła, takie zaś zabytki jak 
Dul lca Zygmuntów i ich groby lub pomnik Kazimierza Wgo, oczeki- 
,00 muszą odnowy, dopóki ofiary składane na te cele do kasy Towa- 

, naukowego niewzrosną do tyła, iżby na to starczyły, Prywa- 
zupsoby kilka kaplic na Wawelu odnowiły kosztem własnym, jaknp. 

™°ccy oratoryum, dawniój Zawiszów, hr. Anna z Tyszkiewiczów 
’’lczowa, kaplicę królowej Zofiii, zaś oratoryum Wazów odno- 

A-Antoni Bystrzonowski. Ten ostatni przekazał je zcze fundusz 
restauracją kaplicy Ś Krzyża (jagiellońskiej), która 

. ?a mu3‘a'a znacznie się powiększyć przybytkiem procentów wie- 
0H3 ¡.,l Wreszcie kaplica Lipskich (pod wezwaniem Ś. Macieja) 
upeiyy dobrodziejów dla siebie. Oratoryum to istniejące już od po- 
ipialtl i 8tólecia! przebudował ostatecznie w XVII wieku biskup kra- 
n Pot Lipski, zaś kardynał Jan Aleksander Lipski w sto
D’ L, m ozdobił. Obaj ci znakomici duchowni mają w niej pomniki 

elC| ,2 a tamże pod grobowem sklepieniem w pięknych trumnach leżą. 
S® ci * arcbitektur, skutkiem przerobień i dodatków, przeładowa- 

n«iita.ri?Uramj> alabastrami, sztukami i gipsowem oraz drewnianem 
litera 0Wan*ern’ wszJstko t0 przez zacieki do ruiny zdążało. Tak 

• ibvn zygmuntowskiój kaplicy, woda się sączyła, a suptelne 
6ki IDW W roku tedy 1857 (za powodem p. Józefa Lep-
(jlliii ¿eg0lJP- Żychliński z Uzarzewa (w Wielkopolsce) a mianowicie 

y Zenobia z Lipskich, postanowili odezwać się do krewnych, 
<1 T;ń »•,’kupa, aby zebrać w familii fundusz na odnowę orato- 

° ¡H To» Ch’ ™ skutek tego w r. 1862 wpłynęło na ten cel do 
101 Żvphi'Aau^' krak- *>00 talarów w połowie złożone przez p. Józe- 
(Ski )tj ™8k? i w drugiej przez p. Józefa Lipskiego z Lewkowa.

[w itr n8za zn)’on‘ona wtedy na monetę austryacką uczyniła 
W ^<łjnv ^kodzenie wiązania dachowego kaplicy i ruina jej kon- 

cz?ici» wymagały prawie drugie tyle jeszcze, aby trwale 
’Hoc r ay<5 moB*a. Z tym zasiłkiem koniecznym przybyła 

dst¥*ięc KavJt'?a kate<lralna krakowska z funduszów oszczędzonych, 
focni,, „„tedem naprawiono dach, oszklenie, i dano nowe lub 
>yst»n ^gary okien, które wykonał p. Edward Stehlik. Towa- 

, do s aa?kowe zaprosiło p Feliksa Księźarskiego Członka 
sporządzenia kosztorysów całój odnowy. Na zasadzie opinii

katedralna X. Janowi Pietrzykowskiemu prepozytowi kaplicy zygmun- 
towskiej, z przyzwoleniem, aby restauracyą kierowało Towarzystwo 
naukowe krakowskie reprezentowane przez pp. prof. Józefa Kremera, 
Józefa Lepkowskiego upełnomocnionego przez pp. Żychlińskich, oraz 
Władysława Zuszczkiewicza wyznaczonego z Oddziału archeologii 
i sztuk pięknych jako technika.

Obecnie odnowa kaplicy Lipskich ukończoną została, ¡grób tylko 
i trumny, w których spoczywają obaj jej fundatorowie, oczekują dal­
szego zasiłku na rostauracyą.

P. Filippi wywiązał się zadawalniająco z poruczonój sobie pracy; 
a wspomnieć wypada, iż p. Izydor Jabłoński odświeżał malowania 
podniebia kopuły, zaś p. Antoni Krywult pozłotnik, bronzował nagłó­
wki kolumn i złocił ozdoby ołtarza. Świetnych złoceń właściwych pa­
nującym w kaplicy stylom rokoko i baroko, unikano z umysłu, raz 
dla tego, aby przeznaczonym na ten cel funduszem jak najwięcój wy­
konać, a głównie z tej przyczyny, aby rozświetnione oratoryum nie 
raziło w przećmionój wiekami katedrze. Chcąc wreszcie temu wzglę­
dowi na harmonią z ogółem kościoła zadosyć uczynić, białe szyby 
zmieniono na żółtawe, aby (jak skoro na brudno odnawiać nie można, 
a do warunków stylu stósować się trzeka) utrzymać w cieniu rażącą 
mięszaninę barw i różnolitości materyału.

Wspominając z uznaniem o tym nakładzie rodziny Lipskich i ka­
pituły katedralnój krakowskiój, o staraniu Towarzystwa naukowego 
oraz zadawalniającój pracy artystów, mamy nadzieję, że rychło roz- 
pocznie się na Wawelu równie umiejętna odnowa opatrzonej fundu­
szami kaplicy Sgo Krzyża; zaś na zygmuntowskie oratoryum, pomnik 
Kazimierza Wgo i starożytny obraz wystawiający Ś. Wojciecha z Ś. 
Stanisławem, zbiorą się fundusze potrzebne.

— W dniu 16 b. in. o godzinie 6 i minut 25 widziano w Bonn 
spadającą od strony północno-wschodniej ku południowo-zachodniój 
kulę ognistą, która, jak się zdawało, miała pół stopy średnicy. Szyb­
kość biegu była mierna, światło białe, za nią zaś postępował ogon 
5—6 stóp długości mający. Oddalenie od powierzchni ziemi było 
nieznaczne.

— W Berlinie odbył się tych dni konkurs nad majątkiem prywa­
tnym kupców Rapp et Cohn; wedle planu podziałowego przypadła 
wierzycielom rata-6/,™ i ’’’.„o procentu. Wierzyciele się pocieszają 
przysłowiem: Lepszy rydz jak nic.

— Towarzystwo lekarskie w Wilnie, dnia 24 grudnia r. z. odbyło 
swojo zwyczajne posiedzenie, pod przewodnictwem profesora Adamo­
wicza. Jak czytamy w prawozdaniu z tegoż posiedzenia ogloszonem, 
prezes, zagajając posiedzenie, doniósł o zgonie Dra Gąsiorowskiego, 
powszechnie znanego z nauki, z poświęcenia się i dobroczynności. Na 
polu naukowem wypracował on liczne dzieła, mianowicie w wydziale 
historycznym sztuki lekarskiej. Poświęceniem się i dobroczynnością 
oddał wielkie zasługi, pełniąc z gorliwością nadzwyczajną obowiąski 
przywiązane do swego powołania i przykładając się do podniesienia 
zakładów dobroczynnych. Daiój, prezes opowiedział historyę aptek 
wileńskich od r. 1536.

Z kolei członkowie w opowiadaniu swojem zgodzili się, że w tym 
miesiącu te same choroby panują jak i w poprzedzającym. Zatóm go­
rączki, która my pospolicie nerwowemi nazywamy, tudzież zapalenia 
gruczołów podusznych, odznaczają się temi samemi charakterami.

Dr. Rejkowski z chorób niezwyczajnych zajął Towarzystwo cieka- 
wem doniesieniem o robaku tak nazwanym Trichina spiralis. W na­
szej epoce ten robak, szczególnie w Niemczech, zajmuje nadzwyczaj­
nie publiczność a czasem ją postrachem przeraża. Ztąd też rzeźnicy 
są opatrzeni mikroskopami, ażeby w mięsie śledzić jego obecność.

Zarząd uniwersytetu petersburskiego zawiadamia, iż w dniu 22 
grudnia znany tłómacz ogromnej Kroniki Rudawskiego i autor kilku 
innych prac w dziedzinie historyipolskiej, p. Spasowicz, bronił pu­
blicznie swego dzieła, noszącego tytuł: Kurs prawa kryminalnego, 
dla otrzymania stopnia doktora nauk prawnych.

— Miary metryczne. Jedną z najważniejszych dogodności, jakiój 
domagają się rozwinięte do wysokiego stopnia w ostatnich latach stó- 
sunki handlowe, jest zaprowadzenie jednostajnych wag i miar. Roz­
maitość miar i wag u różnych narodów stanowi nie małe utrudzenie 
w handlu, dla tego też wiele krajów szybko i chętnie przejęły od 
Francyi dziesiętny system, zaprowadzony w niej podczas rewolucyi. 
Jednakże niektóre narody uporczywie dotąd obstają przy dawnych 
swych zwyczajach, jakkokolwiek spodziewać się należy, iż duch po­
stępu wpłynie przeważnie na zadosyć uczynienia potrzebie ogólnój. 
Towarzystwo Brytańskie popierające wszelkie pożyteczne myśli, szcze­
rze teraz pracuje nad wprowadzeniem jednostajnych miar i wag w ca­
łój Anglii. Jakkolwiek propozycye czynione w tym względzie pokilka- 
kroć już były odrzucane w królestwach połączonych, pomimo to je­
dnak, Towarzystwo Brytańskie zamianowało komisyę, do przedstawie­
nia sobie środków, jakich użyć potrzeba do zaprowadzenia miar me­
trycznych w Angli. Do komisyi rzeczonej należą najznakomitsi uczeni, 
jak sir. John Herschel; sir. W. Armstrong i wielu uczonych pro­
fesorów.

— Nie jest nikomu tajnem pisze Gaz. Warszawska, iż na 
zmniejszenie pijaństwa za granicą najskuteczniej podziałało większe 
użycie herbaty i kawy, oraz innych napojów nie upajających. W pra- 
ktycznój Anglii mnóstwo w tym celu powstało stowarzyszeń i pozakła­
dało sklepy tak nazwane Temperence Inn, gdzie prócz lekkiego piwa, 
herbaty, kawy, wody gazowej i z cukrem, nic innego nie dostanie. 
W naszym klimacie, mianowicie zimową porą byłoby nader pożyteczną, 
aby powstały zakłady sprzedające gorącą herbatę, po odpowiednio ni­
skich cenach dla klas uboższych. Przy takiej taniości tego liścia jak 
obecnie, przy niezbyt drogim cukrze, szklanka tego napoju mogłaby 
nie kojztować więcej nad trzy gro3ze. Taki zakład herbaciany istniał 
już podobno w Warszawie, ale nie mógł się długo utrzymać. Wspo­
mnieć nakoniec musiemy, że zakład herbaciany musi się ograniczać 
tylko na herbacie, gdyż zaprowadzenie wszelkiego trunku innego, na­
tychmiast zmieniłoby charakter pierwotny.

— Według ostatniego spisu dokonanego w Irlandyi w r. 1861 
z 5,789,967 mieszkańców tylko 1,105,536 mówi po ersku t. j. dawnym 
językiem celtyckim. Z tej Jiczby zaledwie 163,275 rozumie tylko po 
ersku, większa zaś część, bo 942,261 mówi także i po angielsku. Trze­
cia zaledwie część tych, którzy tylko po irlandzku mówią nie docho­
dzi do lat dwudziestu, a 3000 tylko zamieszkuje okręgi miejskie, ję­
zyk celtycki tak w Irlandyi, jako i w Anglii (Wallis) i Szkocyi, po­
woli ustępuje z ust ludu, do czego przyczynia się też nie mało przy­
musowe kształcenie dzieci w szkołach, w których wykładowym języ­
kiem jest angielski.

— Futra. Jakkolwiek Anglicy nie używają zbyt wiele futer, je­
dnakże Londyn jest bezwątpienia najważniejszem w świecie tego ro­
dzaju targowiskiem. Ze wszystkich futer znanych, najdroższą jest 
kuna syberyjska, czyli sobol, małe i nader rzadkie zwierzątko. We­
dług ostatnich statystycznych obliczeń, pokazuje się, że najwyżój 
25,000 sztuk chwytają ich, lub zabijają w ciągu roku. Aby dać wy­
obrażenie o wartości tego futra, przypomnimy czytelnikom ów płaszcz 
królewski podbity sobolami, który był na wystawie powszechnój 1851 
r. a który ceniono na 5000 dolarów. Gatunek sobola zwanego sre­
brzystym jest nadzwyczajnie drogi, nie tylko dla swój rzadkości, ale 
jeszcze i dla tego, że jest niepodobnym, a przynajmniej bardzo tru­
dnym do naśladowania; włos ma bardzo długi, w jednakowym stosunku 
pomieszany ciemny z białym. Najważniejszą cechę tego futra stano- 
nowią: delikatność włosa, długość jego i mięszanina dwóch kolorów. 
Po sobolu idzie kuna z zatoki Hudson. Kompania zatoki Hudsońskiój 
wysyła w najdalsze okolice ludzi wprawnych w łapaniu tych zwierzą­
tek , które o tyle są droższe, o ile pochodzą z okolic bardziej na pół­
noc posuniętych. Na pierwszy rzut, oka są one bardzo do soboli po­
dobne; lecz znawca nie da się uwieść; soból w cenie jest przeszło 
dwa razy droższy. Następuje kuna amerykańska (tumak borowy) 
która jest znacznie niższego gatunku, a w skutek tego o wiele tań­
sza. Dwa te gatunki kuny poprzedza gronostaj, którego białość po­
szła w przysłowie: polują na niego w zimie, gdyż wtedy tylko jest 
biały; w lecie ma kolor płowy; koniec ogona’jest zawszo czarny. 
Po kunie amerykańskiej następuje olek (męzki), czyli kuna Ameryki 
południowój, daiój kuny francuskie, biskajskie i t. d. Wiewiórka 
północnych krain Europy daje piękne futerko; niedźwiedź brunatny

ceniony jest jako ozdoba używana do sanek. Skury lisów czarnych 
i srebrzystych drogo bywąją w Europie płacone.

— O projektach ozdobienia mostu Jnowego pod Warszawą pisze 
Gaz P.: Obok wielkiej w danych razach praktyczności mostów sy­
stemu amerykańskiego, tę wadę im zarzucić można, iż nie są wcale 
ozdobne; wada to wspólna wielu dziełom technicznym współczesnej nam 
epoki, zalecającym się bardziój dowcipnóm zestawieniem prawideł na­
uki i zastosowaniem ich praktycznóm, aniżeli pięknością kształtów. 
Patrzący zdała na ogół mostu amerykańskiego, nie spostrzega tych 
foremnych a różnokształtnych mass co tak zalecają mosty łukowe, 
odkryte, dające architektom pole do gry linii, do występów i zagłę­
bień ocieniających się powierzchni, do ornamentacyi; widzi tylko ol­
brzymią, czworokątną rurę, wspartą na słupach, która za zbliżeniem 
przedstawia się jakoby olbrzymia klatka, nużąca wzrok jednostajnie 
krzyżującóm się belkowaniem. Mosty takie, w okolicy niezabudowa­
nej postawione, są jej ozdobą jedynie przez różnicę pomiędzy sztuka, 
i naturą, w mieście zaś nieebarmonizują z murami, gdyż zasłaniają 
ogólny malowniczy zwykle obraz miasta. Każdy niemal most taki 
bywa zdobiony pomysłem budowniczych, w wieże, bramy i t. p. jak 
np. w Czczewie, Kolonii, Kebl i t. d., ale architektura w tym razie 
nie na wiele jest pożyteczną; usuwa tylko jednostajność a raczej zno­
śniejszą ją tu czyni.

Słyszeliśmy, że dla ozdobienia mostu pod Warszawą nakreślono 
u nas projekta. O ile wiemy, projekt p. Bolesława Podczaszyńskiego 
jest w stylu egipskim; bramy wjezdne od stron Warszawy i Pragi 
ubrane są w sfinksy i węże skrzydlate egipskiego rysunku. Jest to 
zręczne i piękne zestawienie proporcyi obranego stylu, z wymiarami 
przecięcia tuby mostu. Drugi z projektów nakreślił p. Leon Suryń- 
ski. Zapewne dla znaczniejszego wyniesienia mostu po nad nowy 
Zjazd, względem którego niżój jest położony, nakreś ił p. S. po dwie 
wieżyce na każdym przyczółku, które po nad przecięciem tuby łączą 
się z sobą galeryą a zakończają dwiema wielkiemi iatarniami, podpie- 
ranemi przez grupę Rusałek. Wejścia na most dla pieszych, będące 
po obu stroaach luby, odgraniczone są słupami i połączone gzemsem 
z wjazdem głównym, przez co tworzy się dość okazały fronton. Słupy 
te boczne powtórzone na granicach każdego przęsła, służą do latarń 
ubranych w syreny, oświecających moBt w porze nocnej. Ogól w gu­
ście fantastycznym.

W roku bieżącym, parlament angielski rozpoznawać będzie 300 
projektów nowych dróg żelaznych, albo odnóg ich przedłużeń. Przy­
puściwszy, że połowa tych projektów zatwierdzoną zostanie; i tak 
koszta ich obliczone są na 40,0.0,000 fszt. Między niemi jest 40 
projektów dla samego Londynu, i te są najkosztowniejsze: projekto­
wane bowiem drogi, przecinać będą najgłówniejsze dzielnice miasta. 
W roku zeszłym z 250 projektów, Izba niższa zatwierdziła tylko 150,
1 wydatek na te nowe. drogi wyaosił 23 miliony fszt. Do wydatków 
tych jednak nie wliczają się k szła pozyskania zatwierdzenia w par­
lamencie, które prawie tyle co budowa drogi wynoszą. O każdą taką 
koncesyę kolej żelażnój, zacięte prowadzą się spory i intrygi, gdyż 
pewno trzecia część izby niższój 658 członków liczącej, składa się 
z akcyonaryuszów i dyrektorów różnych towarzystw dróg żelaznych. 
Fische w swojćj historyi konstytucyi angielskiej, podaje, że mila drogi 
żelaznćj kosztuje w izbie niższej od 3,500 do 15,000 fszt. Zatwierdzenie 
kolei londyńsko-birminghamskiej opłaconcm było 72,000 fszt., graet- 
westernskiej 88,000 fszt. Jedne towarzystwo dróg żelaznych na ko­
szta parlamentowe i prawne w ciągu 3 lat, wydało 550,000 fszt. Fran- 
cya radaby doścignąć Anglię pod względem rozwoju dróg żelaznych, 
ale jój jeszcze daleko, chociaż na budowę wszystkich kolei podług ra­
portu przez ministra skarbu Foułda w dniu 1 b. m. Cesarzowi złożo­
nego, wydała już 4,500.000,000, od których czysty dochód wynosi 
264,000,000.

— O nowym nakładzie Dzieł Chopina pisze Gaz. P. Nakładem 
Gebethnera i Wolfa w Warszawie wyszedł pierwszy tom zamierzonego 
przez nich wydania wszystkich kompozycyi Fryderyka Chopina. Jest 
to przedsięwzięcie godne najserdeczniejszego poparcia. Czyż nie na­
leży się geniuszowi, który tyle chwały jednał dla rodzinnego kraju 
przez cudne swe utwory, ażeby dzieła jego na włas- ej ziemi były wy­
dane? Czyż zawsze mamy niezliczone sumy rok rocznie wysyłać za 
granicę dla kupowania dzieł jego? Panom Gebethner i Wolff należy 
się podziękowanie ze strony publiczności, raz za pomysł którego urze­
czywistnienie dawno powinnoby było nastąpić, powtórnie za odwagę 
z jaką przystąpili do tak wielkiego przedsięwzięcia w czasach tak 
trudnych dla przemysłu, nareszcie za sarnę materyalną stronę wyda­
nia, godną wielkiego mistrza naszego. Dzieła kompletne fortepianowe 
składać się mają z tomów sześciu, których cena nader przystępna wy­
nosi złp. 25, to jest połowę kosztu teraźniejszych wydań zagrani­
cznych. Pierwszy tom zawiera dzieł 10, między innemi nieśmiertelne
2 zeszyty Etiudów dedykowanych Lisztowi i Koncert z E. Moll. Na­
kładcy zamierzają równie przedawać pojedyńcze numera, których cena 
naturalnie będzie stosunkowo wyższą. I tak, kupujący dopiero co 
wymienione Etiudy i koncert osobno, za te same pieniądze dostaną 
tom cały zawierający dzieł 10. Drzeworyt tytułowy, przedstawia po­
piersie Chopina, które jest bardzo piękną kompozycyą pełną uczucia 
i wdzięku.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

Do
godz. min. pora

dnia. z godz. min. pora
dnia.

1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).....

2. Starogrodu/Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

3. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excl. Berlina)

6 33 rano

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy).................... 6 23

3

32

rano

wpł.

wie.

12

5

13

42

wpł.

wie.

2. Wróćł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

3. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

12

5
4. Starogrodu (jakp 
Nr. 2) i Warszawy 9 36

4 Wrocławia (jak 
pod Nr. 2)............ 9 26

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe.

Do godz. min. pora
dnia z

godz. min. pora.
dnia

Skwierzyny n. W... 
Kargowy..................

7 30 rano Trzemeszna........ 4 55
5

rano
7 30 Krotoszyna............ 5

Krotoszyna............. 8 15
,,

Wagrówca............. 5 40
n

Gniezna.................. 8 30
ł>

Obornik . 8 25
45
30
45
40

ił
Nakła...................... 8 40

j,
Skwierzyny n. W... 
Ostrowa..................

8 łł

Pleszewa................. 10 30 10 łł
Strzałkowa...... .. 1 w pł. Cy lich owa.............. 10

1
łł

Gniezna.................. 1 Strzałkowa............. łł
pop.Obornik.................. 6 30

))
wie. Gniezna..............

Pleszewa.............
3

Cylicliowa.............. 7 4 30
40

łł

Skwierzyny n. W... 
Krotoszyna.............

7 _ M
Gniezna................. 6 łł

7 15
M

Krotoszyna..... 7 łł
wie.

Ostrowa.................. 8 30
JJ

Kargowy......... . 7 45
30
15

Wągrówca.............. 10 30
tt

Nakła......... 8 łł
Trzemeszna............ 12 nocą. Skwierzyny n. W.... 10 łł

łł

Przybyli do Poznania,
Dnia 26 stycznia.

BAZAR. Wł. dóbr Dziembowski z Kłndziny, hr. Mielżyski z Iwna 
Bronikowski z Karny, Chełmski z Polski.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Bentkowski z Gostombki, Neumann 
z Sląskowa, Błociszewski, kapitalista Schling z Krzyżanki, panna 
Rogusa z Nowej wsi, kupcy Fernbach z Snieżnśj góry, SchUnger 
Brunner z Wrocławia. ’

HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Lamprecht, Tausler z Zielonej Góry, 
Friedeberg z Wiednia, Sfreiter z Hamburga, majster mularski 
Sander z Sierakowa.
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HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Ulatowski z Morakowa, dzierżawca 

Brockere z Sławoszewa, wł. dóbr Skórzewski z Radłowa, rządzca 
NlinSkowski z Wrześni

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dzierżawca Opiiz z żoną z Lo- 
wencina, kapitalista Roncka z Miłosławia , wł, dóbr Kurnatowski 
z żoną z Dusina, Labuński z Inowrocławia, kupiec Stappen 
z Wrocłiiwia«

HOTEL MILIUSA DREZDEŃSKI. Radzca Peiler z Alt-H&fchen, 
leśniczy Lemp z Schwentu, radzca Teichmann z Sirosławia, wł. dóbr 
Sasse z Nowej Wsi, dzierżawca Funck z Rokitnicy, pani Sanger 
z Połajewa, kupcy Teppich z Królewca, Freund , GÓdduhn, Cohn, 
Ostberg, Siemon z Berlina, Hennicke z Lipska, pani Greiner 
z Z&leszczyc

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Żelasko z Kowanówka, kupcy Silber- 
stein z Saniemyśla, Lewy z Wrocławia, Kirstein r Beriina.

Wrocław, 25 stycznia. Ufitarg. p'.Lna Sred. pośl
sgr. igr. śgr.

Pszenica biała 64 56 62 53- 54)
., żółta 58-É0 56 52—55

Żyto 39-40 38 36-37
Jęczmień 35 37 33 i 0 -31
Owiifl 28—29 27 25-26
Groch 45- 48 42 38-40
Rzep zimowy: 190—180—170 sgr. za 150 fnt.brutto. 
Rzepak: 180—170—160 sgr. za 150 fat, brutto. 
Rzep latowy: 154—144 134 sr. za 150 f. br.

¡0
«IBydgoszcz, 25 stycznia. Pszenica 125—128 fnt. wagi 

(81 fnt. 25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 42—44
128—130 fnt. 45 -47, 130—184 &. 47—50 tal. pł. Gatunki
śledniejsze o 5—8 taL niżój. Żyto: 120—125 fnt, (78 futlpr: 
łót. 81 fnt. 25 łót.) 27—28 tal. pł. Groch: do got. 28-30i 
paszę 26—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 25—27, drobny 20 -2?»«1 
pł. Okowita: 8000% Trał. 13 tal. pł. ,

J,

Wiadomości handlowe.
Stowariysienie kupieckie w Poznaniu

Dnia 26 stycznia.
Żyto: na sty. i sty.-lnty 27’/3,- luty.-marz. 27'/,,
, na odstawę wiosenną 28, kw.-maj 

wyp" 15,000 kw., na Sty. 1 luty 13%„
' 13’ ,t, czerwiec li tal. pł.

Be:lin, 25 stycznia. Pgzenica: 2100 fnt.

28 29 tą pł. 
marz. 13%,

marz.-kw. 
Ośó»i a: 

kw. 13"/,„

Ldc'act 48—57
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 81—83 funt. 36—35'/,—’/„ na sty., 
sty.-luty i luty-marz. 33 - 34, na odstawę wiosenną 33%—34, maj- 
czerw. 34%—35, cze.-lip. 36 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 
30—34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—23 pł., na sty. 
i sty.-lnty 22 żąd., na odstawę wiosenną 22’/,, maj-czerw. 23, czerw. 
Kn rd lin-tjiprn 9SV. tal. Grnp.h* 9950. fnnt... do troLlip. 23 pł., lip-sierp 23’/, tal. żąd. Groch: 2250. fnnt, do got 35 
—48. tal. pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 82—83 tal. pł. 
Olój ruepiowy: 100 funt., bez beczki, w miejscu 11, na stycz. 
10»,,—sty.-luty 10’/, pł., luty-marz. 10" żąd., kw-maj 10"/„ 
—11, maj-czerw. 11 ’/,,, wrześ.-paźdź. 11’/, tal. pł., Olój lnia­
ny: 100 fantbez beczki w miejscu 13’/, tal. żąd. Okowita: 80:0®/, 
Trall. w miejscu bez
’/,, kw.-maj

-sier. 15%,— '/„,
otowity.

beczki 14’/
maj-czer.

„ na st, sty. luty i luty-mąrz 14'/,—
14’%,—’/,, czer.-llp. 15»/,,—'/,,

lip'-sier. 15’/,,— %,, tai. pł. "Wyp. 6000 cent żyta i 20,000 kw.

Walne zebranie członków Towarzy­
stwa pomocy Naukomej imienia Karola 
Marcinkowskiego dla młodzieży W. Ks. 
Pozn. odbędzie się w Poisnoniu w 
c&wartels, dnia 1$ lutego r. b. 
w mniejszej sali bazarowej o godzinie 5 
po południu, na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza [263]
Dyrekcja Towarzystwa Pomocy Naukowej

imienia Karola Marcinkowskiego.

Nadeszle zamówienia na Kalendarz poznań­
ski na rok 1864 nie mogą obecnie być usku­
tecznione, gdyż w dniu wczorajszym zabrała 
go polieya.

Wszelkie zamówienia będą atoli notowane, 
a po wydaniu go na drodze sądowćj uskutecz­
niane natychmiast.

(272) Ludwik Merzbacb.
W Merce ma być obora w antrepryzę naj- 

mnićj żądającemu do uskutecznienia powie­
rzoną. W tym celu został na dzień 8 lutego 
o godzinie 10 przed południem na probostwie 
tutejszćm, wyznaczony termin licytacyi, na 
który się interesentów niniejszćm zaprasza. 
Kosztorys, plan i warunki budowy mogą być 
w każdym czasie tu przejrzane.

Mćrka pod Dolskiem, 22 stycznia 1864. 
Kolegium kościelne.

X. Stasiewski. (242)

Szkółki niedzielnej
już wyszły 4 numery na rok bieżącą. Szanowni 
abonenci ubiegłego ćwierczrocza odbiorą w bie­
żącym tygodniu zaległy No. 48 z roku zeszłego, 
a następne numera zaległe co dwa tygodnie

KURS GIEŁDY W BERLINIE,
dnia 25 stycznia.

Papiery pruskie. d*CG
pła­

cono.

feżyca. dobro«..............
— rząd. 1859................
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,59
— 1856................
— prem. 1855...............

Obligi dług. skarb........
— Marchii....................

Listy zast. March........
— Pras Wsch...........

Pomor..

— W. Ks. Pozn..
_ — — (nowel
— - - — (nowe)
— Szląskie..........
— gwar. B............
— Prus Zach............ .

— rent. March............
— Pomor................/—
— W. Ks. Pozn........
— Pr. Ws. i Zach...
— Nadreńskie...........
— Saskie-....................
— Szląskie..............-..

Papiery sagranicine.
Anstr. metali................

— Poż. naród.............
— Obligi 250 Ł........

Rosy. 5 poiły. StiegL.. 

Bosy. pcł. angiel.........

47, —
5 —
47, —
47, — .
47, —
37, 119
37, —
37, —
37, 887,
37, —
4 —
37, —
4 —
4 —
37, —
4 —

37, —
4 —
4 —
4 —

4 96%
4 —
4 —
4 —

5 597,
5 —
5 74%
4 80
6
5

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: pośllednia 10’/,— 
%, średnia 11’/,—12’/,, wyborowa 12%-’/,, najpiękniejsza 
13%—% tal. pł. Koniczyna biała: pośled. 10%—13, średnia 
’37, - 16, wyborowa 27—18, najpiękniejsza 18’/,—19 tal. płacono. 
Żyto: 2000 funt, na stycz., sty-luty i luty-marz. 30, marz.-kw. 30’/, 
żąd., kw.-maj 30’/,, maj-czerw. 31’/,—32 tal. pł. Pszenica: na 
sty. 47 tal, żąd. Jęczmień: na st. 32% tal. żąd. Owies: na st. 
35%, kw.-maj 36 tal. żąd. Rzep: na stycz. 88'/, tal. żąd. Olój 
rzepiowy: mało zmiany, wyp. 300 cent., w miejscu 107,, na sty. 
10’/,, st-luty 10%, luty-marz. i marz.-kw. 10’/, kw.-maj. 10'/,—’/„ 
maj-czerw. 10»/,„ wreś.-paźdź. 10», tal pł. Okowita: w miejscu 
13%, na st, st.-luty i luty-marz. 13%, pł., kw-maj 14, maj-czerw. 
14’/, tal. żąd,

Szczecin, 25 stycznia. Na giełdzie. Pszenica: 85 fun., żółta 
w miejscu 50—53—47-48 pł, 83—85 funt, żółta na sty.-luty 53 
żąd, na odstawę wiosenną 53’/,-’/,, maj-czer. 55%, czerw.-lip. 55 
tal. pł. Żyto: bez zmiany, 2000 funt w miejscu 32—33 sty. luty 
i luty-marz. 32%, na odstawę wiosenną 32’/, ’/,—%. maj-czerw. 
33’/, tal. pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 13%, kw.-maj 
12’/, tal. pł. Siemię lniane: rygajskie 12’/,, klajpetdskie 9’/, 
tal. pł Jęczmień: 70 fut w miejscu march., 30'/,, 69-70 funt, 
na odst. wiosenną pom. 28 tal. pł. Owies: 50 fut., w miejscu 22, 
47 —50 funt., na odstawę wiosenną 23'/, tal. pł. Groch: do got. 36, 
na paszę 34 35 tal. pł. Olej rzepiowy: słaby obrot w miejscu 10 
’/, pł. na sty.-luty 10% żąd., kw.-maj 10’/, wrześ.-paźdź. 11 tal. pł., 
Okowita: bez zmiany, w miejscu bez beczki 13%, na sty.-luty 13’/,, 
luty-marz. 13"/,„ na odst. wios. 14%, pł., maj-czerw. 147,, żąd., 
czerw.-lip. 14’/, tal. pł.

Gdańsk, 23 stycznia. W pierwszych dniach tygodnia miel] 
śilne mrozy, ku końcowi jednak zupełna odwilż a droga 
znikła.

Targi londyńskie bez ruchu i ożywienia. Przejście gwałt 
w Anglii z wielkiego zimna, do ciepłćj wiosennój temperatury, 
kondycyę pszenicy: a wystawione krajowe ziarno, zaledwo do ni 
okazało się zdatne i po niższych cenach z trudnością odchodziło, 
targu jednak środowym i piątkowym przy lepszej ochocie do 
dawały się nieco wyższe ceny dosięgać, ale na pszenicę zagra: 
nie było wiele żądania.

Targi prowincyonalne, szkockie i irlandskie trzymały się mi
W notowaniach francuskich żadnej nie widzimy zmiany i pc; 

handlu zbożowego przedstawia się obojętnie.
Na naszej giełdzie nie było ochoty do interesów, a znaczni! 

wozy z Królestwa koleją żelazną po słabnących cenach z wielką 
dnością znajdowały kupców. W ciągu tygodnia pszen ca obniżył i®' 
na nowo o 10 do 15 gnid, na łaszcie. Zyto przy szczupłych i jec 
zach nie utrzymało dawnych notowań i od 5 do 8 guld. na 1« ,.6: 
odchodziło taniój. , C

W ciągn tygodnia sprzedano przenicy szefli 39,000, żyta 78P1®11 
czmienia 2400, grochu 300.

Płacono za szefel berliński.

Pszenicy
funty hity
83 15

Żyta
Jęczmienia
Grochu

84
88
78
72

14
2

17
1

fant.
85
87
88 
83 
73

łat.
14
13
22

5
20

t«l. »irr.

Londyn — 6,18’/, 
Hamburg — 151%. 
Amsterdam —140’/,.

Knrsa zamian:

jeden odbierać będą. Uprasza się powtórnie 
wielebne duchowieństwo, jako tćż innych przy­
jaciół pomienionego pisemka o prenumeratę 
na bieżący kwartał, gdyż po doznanćj klęsce 
zbyt mało dotąd liczy abonentów.

Konojad p. Kościanem, 23 stycznia 1864. 
(243) Ks Słomiński.

Ogrodnik żonaty, wolny od wojskowości, 
biegły w obu językach krajowych i z dobremi 
świadectwami, poszukuje miejsca. Bliższą wia­
domość udziela eksp. Dzień, w Poznaniu. [269]

Aleksander Makowski et Comp.

W księgarni iW. Jagielskiego w Po­
znaniu, przy ul. Wrocławskićj No. 30, są do 
nabycia:
Mapa topogr. sztabowa Polski, na płót., 42 tal. 
Mapa topogr. sztabowa B*olski po le­

wym brzegu Wisły, na płótnie w
futerale, 15 tal.

Mapa Polski w 12 ark., 12 tal., opraw. 16 tal. 
Mapa Polski w dawnych granicach Wrotnow-

skiego, opraw. 3 '/2 tal.
Mapa Polski w dawn. gran, z oznaczeniem po­

działów, 2 ark. 20 sgr.
Mapa Holsztynu i Szleswigu, po 5, 

8 i 20 sgr. (271)
Bryczka na rysorach (C) jest do sprzedania. 

Bliższą wiadomość udzieli Schillman w Obor­
nikach, w pomieszkaniu Kłaczyńskiego. [265]

Pisarz gospodarczy znajdzie zaraz miejsce. 
Gdzie? w księgarni M. Jagielskiego, przy ulicy 
Wrocławskiej No. 30, dowiedzieć się można.

(270)
Miechy do zboża i mąki, 

Surowe drelichy wszelkiej szerokości, 
Dery na konie i do spania,

poleca
ROBERT SCHMIDT,

dawnićj
Antoni Schmidt.

Rynek No. 63. [77]

Polak, obligi skarb 
i — Cert A. 300 zŁ. 

— — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R. S, 
— Ob. estk. 500 zł., 

Pieniądze.
Frjdrychsdory.............

99%
104 . 
94’/,¡ Lnjdory.
997, Złote fant cel..............
99% Srebra — dito...........

Saskie bił. kas...............
Niem. bankn................

płat w Lipsku
bank..................

i Polskie bil. bank..........
Wiek. bank, ód weksli

88
87%
— ' Anstr.
84
93

97»%

96
93%
92

83%

Akcje kelel ielasuych.
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................

Berl.-Szczecin.. 
Wrocł.-Freib... 

nsjnow..
93’/,' Brzeg-Niskie.
96%
96%
94

'Koźlo-Bogumin., 
pierwot..

! Doino-Szl.-Marsh..... 
96%l¡Dolno-8zL koL pob.,

— pierwot............
Półn. FrytL-Wilh.... . 
Górao-Szl. A. i C.....

— Litt B..............
Opol-Tamowic., 
Starogr.-Poz».............

97%
97%'

66

91%'
87%'

Akcye bank. I kredyt.

Ve
Adane.

4 —
5 89

— —
4 —
4 86’/,

__
"“i 110%

— —‘
— —
— —
— —
— —

— —

4
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 49%

7-

4 —
4 —
5 —
4 —

3% —
8% —

4 —
3%

4

pła­
cona.

Handel win
(hurtowy i detaliczny)

HTimfiO mTsiin
w Poznaniu,

poleca Szanownćj Publiczności swój znaczny 
skład win węgierskich, stołowych i tłustych, 
wino francuzkie kościelne, prawdziwe wina 
czerwone z Bordeaux, wina szampańskie i reń­
skie. Araki od 4 do 8 zip. za kwartę, oraz 
wszelkie likwory zagraniczne po cenach umiar­
kowanych. [267]

Król, prusk. loterya (
Udziały losów 1 klasy król, pruskkj 

loteryi, %20, ’/boi Tao, ’/is» '/io,
syła jak najtaniej

[3579] A. Cartellieri w Szczedr
Nasienie olbrzymich buraki®

znane z wybornej jakości (żółte Pohla), s1^ 
po 5 tal, meckę po 10 sgr., sprzedaje 

[193]J Karol Heinze w Kłecr
' Wyborne, tłuste, wędzone 

górze śpilkowane odebrali b
W. F. Meyer i Spoili u

(266) plac Wiłhelmowski 2.

Koszule,
dla dam, mężczyzn i dzieci,

Kaftaniki, pantalony i czepki damskie, 
Gotowe, wsypy powleczenia itd., 

Gotowa bielizna dla dzieci, 
Pierze i kwap czeski,

poleca fabryka bielizny
ROBERTA SCHMIDTA

dawnićj
Antoniego Schmidta,

Rynek No. 63. [90]

Pierwszą przesyłkę wybornego piwa, 
zwanego ISockbier, odebrał i poleca sza­
nownćj publiczności najuprzejmićj

M. W. Falk,
[251] ulica Zamkowa No. 4.

71’/,]Berl. Tow. hand..........
— ¡¡Gdański bank, pryw...
— ¡¡Dysk. Udział kom.......
79%l(łota bank, pryw........

¡Hanow. dito...................
Królew. dito................
¡Lipsk. Stów, kred___
jMagd. bank, pryw......

458%!Pomor. bank rycer....
29 Pozn. bank, prow.......
99 %j Prusk. udz. bank.......

Szląsk. Stów. bank.....
99’/.! --------------
82'/, _ Akeye priemyełewe.

113%

86'% BerL fäb. kol. żel......
5%

148%
120’/,'
179%'
128%'
125%

Mine:
Concor

a-

Obllgąeye a prawem 
. pkrwsjcństwa.

' BerL-Anhalt...................

80%

94%
587,

55%'

BerL-Hamb.........
— H. Em.......

Berl.-Pocs.-Mag.
Litt C......
Litt. D......

Berl.-Szczecin....
— IL Em........

Koźlo-Bogumin.. 
JBm...,DL

145'/,i Dolno-SzL-March.
133%
55
98

113

konwen..
— HI ser.... 
— IV ser.... 

Półn.-Fry d-Wilh.... 
Góm.-SzL Litt A.. 

— Litt B.........

¡V. 1
dano.

pte-
eott®.

4 — 102%
4 — 98
4 — 94 ¡
4 — 88
4 — 96
4 — 98%
4 697, —
4 — 91
4 — 92
4

7-
—

90
122%
987,

5 957,
5 — 23%
4 340
4

4 967,
^7, — 99’/,
¿7. 99
4’/. —. » i

4 96
— 94

- 1
4 927, — }
4 87%|

4% 97 - i
4 93’/. — 1
4 947, — !
4 93'/, — 1

— — f
4 — — I
4 — — I

8% 84’/, - 1

- Lit D.. 
—— Lit E..
- Lit F...

%
4

3%
4%

4
4’,

Świeże ostrzygi
poleca

Leopold Goldenring,
Obwieszczenie. BeI

400,000 torfu ma Dominium R 
nik do sprzedania, po 1

Ki

tał. za tysiąc. [2 ’’
W boru Chwałkowskim pod Środą eprz 

je się codziennie na pniu dębina i br 
zina porządkowa po cenach znaj],
zniżonych.

100 kóp wyborowej trzciny stoi na 
daż w Dalewie pod Śremem.

[1

i i

W Dohrojewie pod Wronkami jest nas; 
daż IOO kloców topolowych
bości do 26" średnicy.

Urząd leśny.

Brylew.

Uprowadzono mego 
czarnego psa — Pedro, 
przed nabyciem.

*%-
dano.

93

98%
80%

[U

wyżł
Ostrze I

1

łl. Szczawińsk

Górno Szl.
— LitB......
— obi z pr.

Lit. A. i C,

C

%
ił-¿aso.

1
]

- H. Em.............
KURS GIEŁDY W'

dnia 25 stycznia. 
Papiery I pieniądze.

de biL bank../.....
Aust. banknoty..............
Nowa Waluta Anst.... 
Wrocław. obL miejskie

— nowe.........
— nowe.......... ............
— Listy Rent.......

Szląskie list Zafel.....
nowe Lit. A».........

— nowe................
— Lit B...........
— Lit. C..............
— Listy Rent.... 
— Oblig. prow... 

Polskie Listy Zast.. 
Kdnowe Emis..

Obi. skarb, 
obh cząstk. A 500 zł.

(Anstr. pożyczk. naród.

(Szląski bank...............
— tow. assek. oa
Akcye Biląsk. kolei że!

flFreiburg............ ........... .
— now. Emis..............
— obi. spraw, pierw.
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0CŁAWIU.
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4
7-

S7.
4

7-
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4
4
4

4%

94%

100’,

80’/,

24

93’,,

91’%
ioo%

3%
4%
4

3%
7-

4
4%

pierw....
.......Lit D

......... Lit. E
Opól. Tara...................
Koźlo-Bogumin...... ........

obi. z pr. pierw. 
Listy zast gal. nowe 

z kup. w. austr......
Listy zast gal. stare z 

kup. w mon. kr,
KURS STÓW. KUP. W

96%

93%

8O'„
54%
50%

73 50

77

dnia 26 stycznia.
Pozn. List, Zastaw....
— nowe.......
— nowe............ •..........

Pozn. list Rent.........
— akc. bank. prow.
— obi. prow...............
— obl.XneL ¿bry....

— obligi pow.............
— obL miejskll. Em. 

Prusk. obi. skar..
—• poży. skarb...
— dóbr, po:
— poi.

65%
- I

125

poi. z prem.........
Sz. list Zast...................

¡¡Zach. Prask...................
Polskie............................ .
Górao-szl. akc. koLiel.

obL z pr. pierw. E. 
Star-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty...........

¿Zagraniczne banknoty.

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.
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